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Pod hasłem 


chcemy żyć i pracowa 


ć w spokoj 


odbyły się uroczyste obchody Swięta Ludowego w całym kraju 


w dalu Święta Ludowego W ansza- 
wa rała odświętny wygląd. Do- 
my : wane portretami twórców 
nowej Połeki Demokratycznej oraz 
i kai barwach biało-czerwonych 
i zielon 
7O godz. 10-ej olbszymi Plac Zwy- 
'cięstwa zapełnia się mrowiam 
w poon giganta 
r iw ieniach upalnego dnia. 
Na Święto Ludowe przybyli przed- 
f . 7 j! , 
posłowie do KRN-u, radni stołecznej 
Rady Narodowej, przywódcy pactii 
politycznych, związków zawodowych, 
eży oraz przedstawiciele prasy. 


90, Msza Święta zakończyła się odśpie 
mow chórałnie „Boże coś Polskę”. 


w arikan latach, ma. OCE 
zozczenie historyczne . Wystarczy NE 
na te niezliczone masy ludu pracują- 


cego, które zgromadziły się na Placu. 


. 


Zwycięstwa. Obok chłopów widzimy 
honorową kompanię bohaterskiej na- 
szej demokratycznej Anmii, która wes- 
pół z niezwyciężoną Armią Czerwoną 
wypędziła gnębiciela niemieckiego z 
ziemi polskiej. Widzimy żołnierzy, sy- 
nów chłopskich, którzy razem z nami 
przyszli cieszyć się Świętem Ludo- 
wym. Widzimy potężne szeregi klasy 
robotniczej, pracującego. ludu męczeń 
skiej Warszawy, związki zawodowe i 
bratnie partie polityczne. Patrzymy z 
dumą na liczne szeregi młodzieży „Wi 
ciowej” i młodzieży miejskiej, która 
jest chlubą i przyszłością narodu. Wi- 
dzimy, kadry demokratycznej inteli- 
gencji, która podaje szczerze bratnie 
dłonie chłopom i robotnikom. Widzi- 
my młodzież szkolną, która z nieby- 
wałym entuzjazmem wzięła sie do pra 
cy w odrodzonej, demokratycznej Oj- 
czyźnie. Dzisiejsze Święto Ludowe od- 
bywa się pod hasłem jedności ludo- 
wej, jedności chłopsko-robotniczej, je- 
dności całego narodu polskiego. 

Po przemówieniu pos. Kurpiew- 
skiego orkiestra odegrała hymn naro- 
dowy poczem delegacje Zarządu Głó- 
wnego Stronnictwa Ludowego i Zwią 
zku Samopomocy Chłopskiej oraz de- 
legacje z prowincji złożyły wieńce na 
grobie Nieznanego Żołnierza, a wie- 
otysięczne masy minutowym mijcze- 
miem oddały hołd bezimiennemu bo- 

Programowe przemówienie o Świę- 
cie Ludowym wygłosił sekretarz ge- 
meralny Stronnictwa Ludowego poseł 
Antoni Korzycki. > 

W imieniu stolicy wygłosił przemó- 
wienie vice-prezydent m. st. Warsza- 
wy inż. Wiesław Fijałkowski. 

PIERWSI W EUROPIE 

ZNIEŚLIŚMY KONTYNGENTY 

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej przemówił 
minister Minc, witając chłopów i ro- 
botników Warszawy. 

Zebrały się na tym placu, zebrały 
się w tysiącu polskich miast, wsi í 
miasteczek wielkie rzesze robotnicze i 
chłopskie, by demonstrować sojusz ro 
botniczo-chłopski, przywiązanie do 
Polski Demokratycznej, nienawiść i 
wrogość do polskiej reakcii — mówił 
tow, Minc. co idzie walka? O co 
toczy się bój? Walka idzie o to, czy 
będziemy żyli w spokoju, w spokoju 
budowali, w spokoju wzmagali swój 
dobrobyt, w spokoju leczyli rany wo- 
jenne, — czy też Polska ogarnięta bę- 
dzie anarchia i wojną domową, prze- 
leje się krew bratnią, zadymią się wo- 


„Rządu, Wojska Polskiego, 


archałowskie- | dobrob 


kół pożary. My chcemy wolności, de- 
mokracji, spokoju i śmierć tym, co 
niosą nam anarchie, przelew krwi i po 
żary! Nie wiele więcej niż rok minę- 
ło od wyzwolenia kraju.. Wiele się 
zrobiło w tym czasie. Chłop otrzymał 
ziemie na Zachodzie. Olbrzymie prze- 
strzenie czekają na chłopski pług, ska- 
sowano chłopskie długi, zmniejszono 
chłopskie podatki i jako pierwszy kraj 
w Europie zniosła Polska kontyngenty 
i świadczenia wojenne. Ale my wiemy, 
że to jest tylko pierwszy krok, my 
wiemy, że jeżeli będziemy mieli spo- 
kój i porządek, to zakwitnie dobroby- 
tem rządna i kulturalna polska wieś, 
zabłyśnie wszędzie światło elektrycz- 
ne, pójdą maszyny i nawozy, wzrośnie 
yt i kultura. 
NIEWZRUSZONY FUNDAMENT 
POLSKI TO SOJUSZ ROBOTNI- 
CZO - CHŁOPSKI 


W. imieniu Centralnego Komitetu 
Wykonawczego Polskiej Partii Socja 
fistycznej wygłosił przemówienie po- 
seł Józef Cyrankiewicz. g 

W imieniu Polskiej Partii Socjali- 
stycznej tow. ' Cyrankiewicz :: o- 
świadcza chłopom polskim, że za pod 
stawę i nienaruszalny fundament Pol 
ski uważa sojusz robotniczo - chłop- 
ski, To nie my wybieramy. bardziej, 
albo mniej dla nas sympatyczne 
Stronnictwo Chłopskie, jako sojusz- 
nika — oświadcza mówca. To posta- 
wa tych stronnictw wobec podstawo 
wego zespolenia sojuszu chłopsko - 
robotniczego decyduje o naszych 
sympatiach, — albo o naszej walce, 
Wy idziecie tą drogą, która jest 
wspólna z drogą Polskiej Partii So- 
cjalistycznej, z drogą całego obozu 
demokratycznego. To jest zwycięski 
twórczy sojusz chłopów i robotni- 
ków i części inteligencji pracującej. 
W tym sojuszu widzimy Palskę, któ- 
ra wyzwoliła się spod hitlerowskiej 
okupacji, Dlaczego tak się dzieje, — 
zapytuje mówca — że jak. jest w Pol 
sce jakaś demonstracja czy uroczys- 
tość — reąkcyjni studenci, dobrzy 
znajomi faszystowscy sprzed wojny, 
krzyczą na demonstracjach, że chcą 
walczyć ze Związkiem Radzieckim, 
a równocześnie kompromitujące 
wznoszą okrzyki „Niech żyje Miko- 
łajczyk? Jest w tym nietylko niepo- 
rozumienie, jakby chciano nam wmó” 
wić — jest w tym wyczucie solidar- 
ności taktyki, jakieś więzy synowskie 
czuje ta faszystowska część społe- 
czeństwa. Ob. Mikołajczyk wypiera 
się tych okrzyków, których nie chce 
słyszeć, tak jak ojciec wstydzi się, 
gdy nieślubne dziecko krzyczy nań 
na ulicy „tato“. 

To jest więc postawa druga, w któ- 
rej dominuje nieszczere i niemoralne 
hasło — ani z lewicą stracić — ani 
z prawicą się kompromitować. I tru- 
dno się dziwić, że uczciwi demokra“ 
ci, uczciwi i szczerzy zwolennicy so- 


juszu chłopsko - robotniczego, jacy mokratycznej, 


znaleźli się w PSL — nie chcą tego. 
Część jawnie i stanowczo występuje 
przeciw chjenopiastowskiej polityce 
przywódców .PSL, którzy dla prze” 
ciwstawienia się demokracji, chcą 
dziś chłopom wepchnąć z powrotem 
do gardła Senat, ten sam Senat, któ- 
rym chłop przez 20 lat się dławił. Nic 
dziwnego, że cierpliwi, ale konse- 
kwentni ludowcy buntują się, że za- 
czynają mówić tak, jak przemówiła 
ostatnio grupa „Wyzwolenia“, pod- 
nosząc protest przeciw wchodzeniu 
Stronnictwa na reakcyjne manowce. 
WSPÓLNE AKCJE STRAJKOWE 

Wspólne akcje strajkowe z r. 1937 
o demokrację w Polsce i obalenie sa- 
nacji — ciągnie mówca — przypie- 
czętowały sojusz chłopsko - robotni- 
czy wbrew. tym wszystkim, którzy te 
$o.sojuszu obawiają się jak ognia, I 
ta walka dziś musi być wspólna. Nie 
będziemy po raz drugi dochodzić do 
sojuszu z chłopami dopiero w obli- 
czu klęski. Nie chcemy aby chłopa 
zaprzężono do bryczki, którą chcą 
wracać ci, co w 1939 r. bez chłopa 
samodzielnie z Polski wyjechali. 

Jeśli dziś wolno mówić o tym, co 
jest w sercu drugiego Polaka, to my 
wiemy, że w sercu robotnika i chło- 
pa jest głęboka miłość do Polski i głę 
bokie przywiązanie do swojej wolno- 
ści i demokracji. 
` Jest pragnienie i wołanie o pokój 
wewnętrzny w kraju, bo on jest ko- 
nieczny dla odbudowy. I jest pragnie: 
nie pokoju międzynarod i 
bezpieczenia się przed niemieckim 
najeźdźcą polityką odpowiednich so- 
juszów, 

Jest pragnienie, aby na tej polskiej 
ziemi nie trzeba było tak umierać 
ciągle, ale żeby na tej polskiej ziemi 
i dla tej polskiej ziemi znośnie było 
żyć i rozwijać się. I jest napewno w 
sercach twarda wola walki z tym 
wszystkim, co chce nam ten spokój 
wewnętrzny zburzyć. 

Polska Partia Socjalistyczna głę” 
boko wierzy, że na drodze polskiego 
postępu zawsze jako sojusznika bę- 
dzie miała coraz bardziej świadome 
masy chłopskie. 

Z kolei w imieniu Wojska Polskie- 
go przemówił do wielutysięcznych 
mas robotniczo - chłopskich gen. Sta 
nisław Zawadzki. 

WSPÓLNY CEL: 
POLSKA DEMOKRATYCZNA 
W imieniu Stronnictwa Demokra- 

tycznego przemawiał poseł Marek 
Arczyński, który m. in. powiedział, 
że szerokie rzesze inteligencji pracu- 
jącej i postępowego mieszczaństwa, 
tak jak w dobie walk konspiracyj- 
nych, jak w dobie wykuwania nowej 
współczesnej polskiej myśli politycz" 
nej, tak i dziś i jutro maszerować bę" 
dą ramię w ramię z chłopem i robo- 
tnikiem pod wspólnym sztandarem 
do wielkiego celu — do Polski De- 
do Polski Ludowej. 

Z] 


W Grecji zlikwidowano 


resztki swobód politycznych 


ATENY (obsł. wł). Agencja Tass donosi, 
że wczoraj rząd grecki podał do wiadomo- 
ści parlamentu o wydaniu "nadzwyczajnych 
zarządzeń „przeciwko osobom, zagrażającym 
ustrojowi państwowemu i całości kraju“. No- 
wa ustawa likwiduje zachowane jeszcze mi- 
nimalne resztki politycznych swobód w Gre- 
cji. Ustawa przewiduje karę więzienia za u- 
dział w publicznych zebraniach, nie zatwier- 
dzonych przez władze oraz za udział w straj 
kach. Ustawa daje prawo policji i żandar- 
merii „bez żadnych formalneści* przeprowa 
dzać aresztowania, rewizje, wstrzemywać 


ruch oraz podejmować „wszelkie inne kroki, 
mające na celu ochronę spokoju i bezpie- 
czeństwa“. 

Zgodnie z ustawą w całej północnej Grecji 
zaprowadzone zostają sądy specjalne. Punk- 
ty przewidujące surowe prześładowania „mo 
ralnych współuczestników“ i „inspiratorów" 
faktycznie zdają wszystkich przeciwników 
obecnego rżądu na łaskę policji i żandar- 
merii. Nawet.w kołach obecnego parlamentu, 
w którym reprezentowane są najbardziej re- 
akcyjne siły, zaznacza się, że ustawa ta stoi 
w sprzeczności z konstytucją 


owego 1 za”! 


Poseł: Arczyński zakończył swe 
przemówienie słowami: Dziś w Wa- 
sze uroczyste Święto Chłopskie trze- 
ba wznieść gorący okrzyk. któryby 
się odbił donośnym echem po całym 
kraju, któryby doszedł do gabinetów 
dyplomatycznych z za mórz i ocea- 
nów. Zjednoczony wolny i niepodle” 
gły Naród Polski, jednolity i wolny 
ad. wpływów międzynarodowej reak- 
cji Front Chłopski — niech żyje! 

Ostatni wygłosił przemówienie w 
imieniu młodzieży Wiciowej ob. Jan 
Kisiel. Po przemówieniach odbyła się 
defilada, w której wzięły udział par- 
tie polityczne i organizacje społecz- 
ne. 
Po uroczystościach na Placu Zwy” 
cięstwa odbyły się zabawy ludowe 


na Bielanach i w parkach warszaw- 
skich, w których występowały orkie 
stry warszawskie i przybyłe z pro- 


Stosunki 


Swiatowa Federacja 
Zw. Zawodowych 


Począwszy od 20 czerwca w Mo- 
skwie odbywać się bedą obrady komi- 
tetu Wykonawczego Światowej Fede- 
racji Zw. Zaw. Będą to od czasu kon- 
ferencji w Paryżu 1-sze obrady, Świato 
wej Federacji Zw. Zaw. 


Tito u Stalina 


MOSKWA (PAP). Premier rządu 
ZSRR generalissimus Stalin wydał o- 
biad na Kremlu na cześć marszałka 
Tito, premiera federacyjnej republiki 
jugosłowiańskiej. Na przyjęciu pano” 
wała atmosfera serdecznej przyjaźni, 


Zabójstwo króla Sjamu 


NOWY JORK (Obsł. wł). — Korespon- 
dent agencji Associated Presse donosi z Bang 
koku, że znaleziono dzisiaj króla Syjamu 
Ananda Machidota martwego w jego pałacu. 
Przedstawiciel dworu królewskiego oświad- 
czył, że król został zabity wystrzałem. Na' 
miejsce zabitego w sobotę króla Syjamu Maj 
dola obrany został jego brat Aduldeg. Jak 
ustaliła oficjalna komisja król padł ofiarą 
nieostrożnego obchodzenia się z bronią. 


AWAY e anD 
tai 


polsko-radzieckie 
Pod powyższym tytułem w ostatnim numerze 
„Barykady Wolności” ukazał się następujący arty- 


kuł przewodniczącego Rady Naczelnej PPS. tow. 
wiceprezydenta Szwalbego: 


Redakcja „Barykady Wolności” zwróciła się do mnie o skre- 
ślenie paru słów na temat aktualnych stosunków polsko-sowiec- 
kich, jako do jednego z członków ostatniej urzędowej (w dn. 
23—26 maja r. b.) delegacji polskiej do Moskwy. Czyniąc zadość 
temu życzeniu. chciałbym podkreślić najważniejsze wnioski, ja” 
kie wyciągnąłem z rozmów moskiewskich. 

Pierwszy wniosek — to pewność, że nie zanosi się na żadną 
nową wojnę. Dążenie do pokoju w opinii publicznej wszystikich 
decydujących mocarstw jest tak stanowcze, że o żadnej nowej za- ` 
wierusze wojennej nie ma mowy. I nie ma do tej wojny żadnych 


zasadniczych powodów. 


Drugi wniosek — jest ten, że nasze nowe granice są zabez- 


pieczone. Postawa Ziwią 
nia granic Połski na 


„Radzieckiego w sprawie zapewnie- 
rze i Nysie Łużyckiej jest zdecydowana. 


Stwierdziliśmy, że Związek Radziecki ma w tej kwestii stanowis- 
ko bezkompromisowe, a pamiętajmy, że w sprawie wschodnich . 
granic Niemiec spośród trzech wielkich mocarstw — głos decy- 
dujący ma i mieć będzie właśnie Ziwiązek Radziecki. 

Po trzecie — należałoby podkreślić, iż możemy liczyć w po- 
ważnej mierze na pomoc Związku Radzieckiego przy rozwiązy- 


waniu naszych braków gos 
ze stron anglosaskich 


arczych. Trudności czynione nam 
skłaniają raczej Związek Radziecki do 


„wzmożenia tej pomocy. Związek Radziecki wychodzi ze słuszne- 


go założenia, że rozszerzając już dzisiaj 


bazę współpracy gospo- 


darczej z Polską przyczynia się, na daleką falę licząc, do' jeszcze 
ściślejszego współdziałania naszych dwóch państw w ogóle. Nie 
. mówiąc już o świadomości, że pomoc „jedyna” jest tym koniecz- 


niejsza. 


Czwarty wniosek wypływający z rozmów moskiewskich to 
zaakcentowanie, że Związek Radziecki ma zaufanie do nowej 
Polski, do jej obecnego politycznego modelu. Pokazało się to 
nie tylko w porozumieniach gospodarczych, ale również w roz- 
mowach na temat dozbrojenia Armii Polskiej. Daje się broń — i 
to na kredyt bez ustalonego terminu spłaty — tylko temu, komu 
się ufa, co do którego ma się pewność, że broń ta będzie ewen- 
tualnie użyta tylko przeciw wspólnemu wrogowi. ` j 


Związek Radziecki okazał nam swe zaufanie bez żadnych 
warunków politycznych czy też zastrzeżeń, wierząc w siłę polskiej 


demokracji, wierząc, że Polska 


odnalazła swą właściwą drogę, 


a definitywnie zawróciła z tej, po której szła bez przerwy od ro- 
ku 1919 do roku 1939, a o ile chodzi o polski „Londyn”* — to 
do dnia dzisiejszego. Gdy się zważy, że rok dopiero mamy moż- 
ność jako Państwo, kroczyć po drodze współpracy i przyjaźni 
w stosunku do Związku Radzieckiego, to przechodząc do zadań 
PPS tym bandziej musimy sobie cenić zaufanie naszego potężne- —. 
go sąsiada i jako PPS wszystko czynić, by wolność i niepodle- 
głość Polski oprzeć na stałe na tych nowych założeniach polskiej . 
polityki wewnętrznej i zagranicznej, jakimi są: ECO 
sojusz PPS i PPR w kraju, jako podstawa utrzymania władzy 


politycznej w tęku demokracji, i 


| sojusz ze Związkiem Radzieckim, jako podstawa utrzyma- 
nia pokoju w Europie i spokojnego „od zewnątrz” rozwoju Pol- 


ski w jej nowych, lepszych niż dawniej granicach. 


DIEETI ERE TETE FEI ZWEI ATE OG 


Zespolenie ziem odzyskanych z Macierza a | 


ło odrodzenie nunich kultury polskiej 


Uroczystości Dmi Kultury we Wrocławiu 


W dniach 9 i 10 b. m. we Wrocławiu od- 
bywały się uroczystości Dni Kultury na zie- 
miach zachodnich. Otwarcie odbyło się w 
olbrzymiej Hali Ludowej. Nad estradą umie- 
szczono herb państwowy, w rogach hali — 
herby 8-miu więksbych miast województwa 
dolnośląskiego, Tysiączne. rzesze wypełniły 
balkóny i parter. Na specjalnej trybunie za- 
jęli miejsca członkowie Rządu: wicepremier 
Gomułka, podsekretarz stanu Berman, wiet: 
ministrowie Bieńkowski i Kruczkowski, gen. 
Popławski i tow. wojewoda Piaskowski. 
Obok zasiedli przybyli na uroczystość dyplo 
maci zagraniczni, z dziekanem korpusu dy- 
plomatycznego, ambasadorem Lebiediewem 
na czele. Przemówienia wygłosili: rektor 
Kulczyński, prof. Piwarski i rektor Goetel. 


W części artystycznej wystąpili: orkiestra 
Filharmonii Śląskiej pod dyr. Syryłły, prof. 
Zbigniew Drzewiecki, który odegrał koncert 
Chopina, oraz słynny zespół tańca ludowe- 
go ZSRR Igora Moisiejewa, przyjęty entuz. 
jastycznie. i 


PRZEKAZANIE BIBLIOTEKI 


Jako pierwszy punkt programu odbyło się 
- przekazanie biblioteki Miejskiej Uniwersyte- 
towi i Politechnice, na ręce rektora Kulczyń 
skiego oraz otwarcie czytelni. 

W imieniu Rządu Jedności Narodowej dzię 
kował miastu za hojny dar wiceminister O- 
światy Bieńkowski. Mówca stwierdził, że sto 


Sir. 2 


jące przed nami zadania są wielkie i cięż-| idea ta tak głęboko wrosła w naród, 
kie, Ale z drugiej strony móżemy, wchodząc | jż by ia zniszczyć, trzebaby było wy- 


na te ziemie, z czystym sumieniem powie- 
dzieć, że wszystko co tutaj zrobiono — bę- 
dzie” zrobiońe naszymi rękami, że to, co tu- 
taj było widomym śladem niemnczyzny, — 
sem wróg zniszczył uchodząc z tej ziemi. 
Budujemy, odbudóowujemy ziemię śłąską na 
tych fundamentach, które położyli tutaj na» 
si piastowscy przodkowie. W, XIII i XIV wie- 
ku, uniwersytet i politechnika wrocławska to 
wcale nie małe części tej budowli, którą ma- 
my tutaj wznieść! Uroczystość zakończyło 
wpisywanie się do księgi pamiątkowej. 
POSIEDZENIA NAUKOWE 

W auli Politechniki Wrocławskiej odbyło 
się posiedzenie naukowe i literacko-artysty- 
czne, w którym oprócz 150 wybitnych przed 
stawicieli świata naukowego i artystycznego, 
wzięli udział: tow. premier Rządu Jedności 
Narodowej Osóbka-Morawski, wicepremier į 
minister Ziem Odzyskanych — Gomułka, wi. 
ceminister Kultury i Sztuki Kruczkowski, 
wiceminister Gświaty — Bieńkowski, d-ca 
DOW. Śląsk — generał broni Popławski, wo 
jewoda dolnośląski — tow. Piaskowski oraz 
liczni przedstawiciele partii politycznych i 
społeczeństwa, Uroczystego otwarcia posie 
dzenia dokonał rektor Uniwersytetu i Poli- 
techniki Wrocławskiej Kulczyński, po czym 


głos zabrał tow. premier Rządu Jedności Na 


rodowej — Osóbka-Morawski. 


- Realizm PKWN nas ocalil 


Przemówienie tow. Premiera Osóhki-Morawskiego 


POLITYKA POROZUMIENIA ZE 
ZW. RADZIECKIM 

Przy tej okazji chciałbym poruszyć 
niektóre wątpliwości, które żywi część 
naszej inteligencji do polityki obozu 
rządowego. Od pierwszego momentu 
powstania Polskiego Komitetu Wy- 
zwołenia Narodowego wysunięto wie 
le ciężkich oskarżeń pod naszym adre- 
sem, które jednak z perspektywy od- 
ległości czasu maleją z dnia na dzień. 

Poza wyzwiskami wszelkiego ro- 
dzaju zarzucano nam, iż dążymy do 
przekształcenia Polski w 17-tą. repu- 


Chciałbym — zaczął tow. Premier 
skorzystać z okazji zjazdu pracowni- 
ków nauki i sztuki, by wyrazić jeszcze 
raz stosunek rządu do tych tak waż- 
nych gałęzi życia społecznego. Nieje- 
dnokrotnie rząd nasz dawał wyraz 
swego pozytywnego stosunku do za« 
gadnień kulturalnych na  posiedze- 
niach Krajowej Rady Narodowej, a 
przede wszystkim określił go niedwu- 
znacznie w Manifeście lipcowym Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dówego. Nadszedł teraz czas, gdy po- 
winniśmy nie tylko głosić w hasłach 
wagę nauki, kultury i sztuki. dla ży- 
cia naszego narodu, lecz przystąpić do 
pełnej realizacji naszego w tej dziedzi- 
nie programu. 


Po zakończeniu działań wojennych 
mówił m .in. tow. Premier przystąpi- 
liśmy do odbudowy straszliwie zni- 
szczonego kraju w warunkach, jakich 
do tej poty nie zaznał żaden naród. 
Prace, które w innych okolicznościach 
wykonywałyby pokolenia, dziś wyko- 
nywać musi jedno pokolenie. Dziw- 
nym mogłoby się wydawać, że w okre | od munduru’ 
sie najcięższym wysuwamy na czoło | litykę porozumienia ze Związkiem Ra 
zagadnienie szkolnictwa i kultury, ale | dzieckim i uznania decyzji trzech mo- 
jest to nieprzerwany pęd narodu pol- j Carstw. 
skiego do nauki. Niemcy chcieli uczy-| Myśmy głosili zasadę porozumie- 

„nić z nas naród parobków. Zniszczyli | nia na długo przed uchwałami jałtań- 
wyższe uczelnie, zlikwidowali szkoły | škimi, ale Londyn swoją nieustępli- 
średnie, tołerowali jedynie szkolnic-| wością a la Rydz Śmigły przekreślił 
two powszechne. W tym ciężkim okre | wszelkie możliwości porozumienia i 
sie młodzież uczyła się w tajnych kom- | doprowadził do powzięcia decyzji o 
pletach, za które groziła im śmierć. Polsce bez Polski. Kiedy wojska nie- 


cie? Przede wszystkim muszę stwiet: 
dzić iż o granicach wschodnich nie 
decydowali ani PKWN, ani też 
rząd londyński, granice te wzdłuż li- 
nii Curzona ustalili trzej wielcy mę- 
żówie stanu, reprezentujący najwięk- 
sze potęgi Światowe. 

W tym czasie polityka polska mia- 
ła do wyboru albo politykę „mocar- 
stwową” według wzoru Rydza-Śmi- 
głego „opartą na zasadzie, iż „nie da- 
my ani guzika od munduru”, albo po- 


blikę radziecką. Czy tak jest w isto- 


Po wypędzeniu Niemców, jeszcze w 
czasie trwania wójny, młodzież tłum- 
nie podążyła do szkół, które otwarto 
przed uruchomieniem fabryk i urzę- 
dów. Ze swej strony staraliśmy się 
jak najbardziej udostępnić młodzieży 
naukę. Rząd i społeczestwo polskie 
dokonały wielkiego wysiłku, otwiera- | 
jąc w krótkim okresie czasu 30 wyż- 
szych uczelni. ? 
| Ten wkład nowej Polski w dzieło 
kulturalnej odbudowy uzupełniamy 
poczynaniami w innych dziedzinach 
naszego życia kulturalnego. A więc 
drukujemy ksiażki w nakładach o ty- 
siacach i dziesiątkach tysięcy egzem- 
plarzy, a nie'w granicach od paru se- 


Imieckie stały pod Stalingradem, od- 


działy Andersa mogły oddać Polsce 
bezcenną usługe ptzeż wzięcie udzia- 
łu w obronie Stalingradu. Wówczas 
droga do Polski prowadziłaby przez 
atszawę, uniknęlibyśmy wielu nie- 
potrzebnych ofiar, jak powstanie war- 
szawskie i obce potęgi nie. mogłyby 
handlować sprawą polską. 

Tylko dzięki naszemu obozowi Pol- 
ska nie została potraktowana przez 
wojsko radzieckie, jako kraj nieprzy- 
jacielski, Rokowania, jakie prowadził 
PKWN że Związkiem  Radziec- 
kim, zapewniły Polsce pozycje kraju 
przyjacielskiego i granicę zachodnią 
wzdłuż Odry i Nysy łużyckiej, a tak- 
że korektywy na korzyść Polski na 


tek do 2 tys., jak to czesto bywało da- 
wniej. Dziś wszystkie nasze zamierze- 
nia zdażać powinny w kierunku poła- 
czenia planów świata nauki i rzadu, 
by wspólnym wysiłkiem osiągnąć jak 
najlepsze rezultaty, 


W zwiazku z wielkimi przemiana: 
mi społecznymi, przed pracownikami 


granicy wschodniej, gdzie najwiekszą 
zdobycza było uzyskanie Puszczy Bia- 
łowieskiej, 

Imię PKWN związzło sie na ż:w- 
sze z naszymi granicami na Odrze i 
Nysie, z grań sami o takich nikt nie 
marzył, Pamiętam długie, ciężkie wal- 


ki a nie w Poczdamie, kiedy to Chur- 


motrdować wszystkich Polaków. Mu- 
simy jednakowoż oprzeć swą niepo- 
dległość na innych niż do września 
1939 roku podstawach. Musimy szu- 
kać przyjaciół, którzyby w momencie 
zagrożenia kraju okazali nam realną 
pomoc. 
Pomimo zgruchotania Niemiec, nie 
bezpieczeństwo Niemiec nie zostało 
usunięte. Już dziś w pewnych kołach 
zachodnich zapomniano o zbrodniach 
niemieckich, a wysuwa się zarzuty, że 
Polacy prześladują Niemców. Mówi 
się również, o konieczności utrzyma- 
nia siły niemieckiej, jako czynnika ró- 
wnowagi. politycznej w Europie. 
Jeśli Polska ma nie utracić w przy- 
szłości swej niepodległości, musimy 
posiadać silnych a lojalnych sojuszni- 
ków. Obóz demokracji polskiej wi- 
dzi naturalnych sojuszników w nato- 
dach słowiańskich, a dziś chodzi o to. 
by zapomnieć o minionych wzajem- 
nych błędach i przewinieniach. 
Sojusz ze Związkiem Radzieckim 
gwarantuje nam naszą suwerenność 
i niepodległość. l 
Czy rzad ten, który kieruje w obec- 
nej chwili krajem, był korzystny z pun 
ktu widzenia interesów narodu? Za 
odpowiedź wystarczy zastanowienie 
się nad sprawą, jak wyglądałyby sto- 
sunki w kraju, gdyby polityka nasza 
poszła po linii teorii reakcyjnych o 
dwóch wrogach — Niemcach i Zwią- 
zku Radzieckim? 


WSZYSCY UCZCIWI 
DO WSPÓŁPRACY 


Kiedy zabrakło nam surowców, 
kiedy trzeba było dostarczyć mąki w 
Warszawie, to właśnie Związek Ra- 
dz ecki przyszedł nam z pomocą, 

Zarzuca się nam, iż obóz demokra 
cji, który ujął w swe ręce włedzę, 
czyni przygotowania do wprowadże” 
nia dyktatury proletariatu. Otóż żad- 
na partia z bloku rządowego nie dą“ 
žy do narzucenia dyktatury proleta- 
riatu, bo wszyscy wiemy, że to było- 
by.szkodl we dla Polski, Dążymy«na» 
tomiast do odbudówy demokracji, 

oże ftnej niż francuska; Czy ahg!el- 
ska, ale może bardziej demokratycz- 
nej. i 

Obóz, który zarzuca nam, iż nie 
jesteśmy demokracją. ponieważ ma“ 
my w kraju tylko 6 partii, projekto- 
wał sam utrzymanie w Polsce tylko 
4 parti politycznych. Czy reakcja 
polska w czasie pomiędzy dwiema 
wójsami światowymi brała i oddawa 
łe władzę tak, jak dzieje się to w Àn- 
glii, gdzie władza przechodzi z rąk 
sę konserwatywnej w ręce Partii 

racy i na odwrót? Czy przedwojen- 
na reakcja nie prześladowała i nie 
więz ła nie tylko członków nielegal- 
nych organizacji politycznych, ale i 
legalnie działających partii? Tylko 
wojna potrafiła ich odsunąć od wła- 
dzy. Obóz Raczk'ewiczów i Sosnkow 
skich, gdyby mógł dojść do władzy, 
pókazełby nam, jak się buduje ich 
demokrację, rzucając do więzień ty- 
siące przeciwrików , politycznych. 
My budujemy demokrację na polski 
sposób przez przeprowadzenie refor- 
my rolnej, uoaństwów enie przemy“ 


Kongres Partii Pracy rozpoczety 


= NON 


Wyniki 
referendum we Włoszech 


RZYM (PAP). W poniedziałek Sąd 
| Najwyższy ogłosił oficjalne wyn ki re 
ferendum, Za republiką wypowie” 

działo się 12 milionów 673 tysiące 
głosujących. Za utrzymaniem monat“ 
i chii padło 10 m lionów 689 tysięcy 
słu i przez demokratyzację korpusu głosów, O godz. 6 wieczorem Sąd 
oficerskiego. Niejwyżśky zebrał się ponownie, aby 


Kiedy obóz reakcji powołał w kra o tek tej - prokla- 
ju Radę Jedności Hi odono złożo” maści Republiki ułonkiej "_ 


ną z kilkunastu osób. to nazywało f i k 
Partie francuskie obradują 


się to demokracją, ale kiedy w Kra' 

jowej Radzie Narodowej reprezento- 

wane są szerokie rzesze społeczeń* LONDYN (obsł. wł). W Pèryżu 
stwa, k edy w niej zasizdają przed- | odbyło się pos edzenie Komitetu Wy 
stawiciele partii, zwiazków zawodo- konawczego Partii Socjalistycznej 
wych i organizacji społecznych — to pod przewodnictwem Meiera w obwe 
nie jest demokracja. $ cności Felixa Gouin oraz szeregu mie 

W miarę jak postępuje cemento: | nistrów, Wczoraj zebrał się równ eż 
wanie. jedność „Azrodowej, coraz do” | Komitet Partii Katolickiej pod przes 
kładn ej rozumiemy demokrację pol- | wodnictwem mia. Bidault, który pra” 

wdopodobnie będzie tworzyć nowy 

gab net, Kontrkandydatem jest socja 
lista Auriol, Zbiorą się również włar 
dze Partii Komunistycznej, 

'Na posiedzeriu francuskiej partii 
socjalistycznej omawiano sprawę sto” 
sunku partii do nowego gabinetu. 
Część socjalistów wypowiedziała sę 
przeciw udziałowi partii w nowym 
rządzie francuskim. Leon Blum ma 
popierać grupę wypowiadającą sę za 
wzięciem udziału w nowym rządzie, 


-Dosiawy UNRRA 


zapewnione 
WASZYNGTON (obst. wł). Z kół 


kę, 
zy ci, co mordują z za węgła dzia- 
łaczy polityczcych, milicjantów i 
funkcjonarjuszv Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego, czyn ą to w sposób demo- 
kratyczny? Us'rofu dem-"=»tyczne- 
go nie stworzymy przy pomocy b:n- 
ytyzmu, sebo'ażu i Gankiai osz» | 
czerstw, lecz przez wypełnienie lep- 
szą treścią zakreślonych już ram. Us- | 
trój demokratyczny od nas samych 
zależy, 

W drodze do jego realizacji n*po* 
tykamy największe opory wśród 'n* 
teligencji, która nie grzeszy znajomo- 
ścią dróg politycznych, wśród pew- 
nej części chłopów pod przewodnic- 


twem PSL 


„a także części młodzieży 
akademick ej i harcerskiej, ` 

Ne wątpię, iż uczciwe elementy 
wśród naszej inteligencji i młodzieży, 
po przedyskutowzniu ; zeastanowie- 
niu się cad zagadnieniami naszego 
życia politycznego, przyjdą do nas i 


razem z nami zabiorą się do ciężkiej 
pracy przeorania wszelkich ugorów 
polskiej rzczywistośc', 
| 


a wówczas 
wspólnym wysiłkiem i pracą stwo- 
rzymy Polskę, o której marzyli wiel- 
cy poeci i bojownicy o wolność Pol- 
ski, Polskę złotych snów demokracji 
polskiej, 


W OBLICZU WIELKICH ZADAŃ 
W akademii w Teatrze wzięli udział licz- 
ni goście ze wszystkich stron kraju i tłumy 
mieszkańców Wrocławia, W lożach oficjal- 
ych zasiedli przedstawiciele władz państwo 
wych z tow. Premierem Osóbką - Morawskim 
na czele. j 


Po zagajeniu uroczystości przez rektta | 


Kulczyńskiego, orkiestra odegrała hymn pań 
stwowy, po czym obszerne przemówienie wy- 
głosił wicepremier Gomułka, wskazując na 
wstępie, że doba wielkich przemian dziejo- 
wych, doba powrotu Polski nad Odrę i Nysę, 
postawiła nasze pokolenie w obliczu tak 
wielkich zadań, jak wielki jest przełom, któ. 
ry dokonał się w historii naszego narodu, w 
wyniku drugiej wojńy światowej. 

Szczęśliwą była myśl, aby na starej zie- 
mi Piastów, oderwanej przez 6 wieków od 
Polski zorganizować Dni Kultury. Przysłużą 
się öné jednak tylko wówczas dobrze spra- 
wie, jeżeli ich inicjatorzy i uczestniy zrozu* 
mieją, że najważniejszym elementem w krze- 
wieniu kultury są ludzie, 

Mówca wskazuje, że katastrofa narodowa 
Polski w XIX wieku wyzwoliła olbrzymi, 
twórczy wysiłek duchowy, który jednak w 
późniejszym okresie, gdy pielęgnowamie na- 
strojów romantycznych stało się instrumen- 
tem politycznej walki sił wstecznych — u- 
legł wyńaturzeniu i przybrał formy choro- 
bliwe. I dziś jeszcze nię zawsze umiemy dó- 


zbliżonych do UNRR'y donoszą, La 
Guardia uzyskał zapewnienie, iż w 
wypadku strajku okrętowego nie bẹ- 
dzie przerwana dostawa środków wd 
mocy dla Europy drogą morską. La 
Gurdia w c'ągu ostatniego tygodria 
wielokrotnie przeprowadzał rozmo- 
wy w tej sprawie z oficjalnymi czyn- 
sikami, ` 


Kontrpropozyc,e 
indenezji 


LONDYN (Obs, wł). — Premier republi- 
kańskiej Indonezji Sjahrir ukończył opraco= 
wanie tekstu nowej indonezyjskiej kontrpro= 
pozycji, która ma być przedstawiona holen- 
derskim władzom w Indiach Wschodnich. 
Kontrpropozycja indonezyjska jest według 
informacji. miarodajnych kół indonezyjskich 
utrzymana w ramach dyskusji i probozycii, 
wysuwanej przez Holendrów, * 


Sprawny przemarsz 
wojsk radzieckich 


PRAGA (Obst. wł.). — Przemarsz wojsk 
radzieckich przez tereny północnej Czechosło 
wacji, odroczony na skutek wyborów odbył 
się w tych dniach sprawnie i bez żadnych 
przeszkód. 

W związku z zakończeniem przemarszu 
wójsk radzieckich —- przedstawiciel armii ra 
dzieckiej wyraził rządowi i ludności czechó- 
słowackiej wdzięczność za przychylne usto- 


sunkowarie sie do żołnierzy. 
Łańcuch prasowy 


na kolonie letnie „TPD 


Tow. Premier Osóbka - Morawski 
wpłaca zł. 5.000 i wzywa tow. wice- 
RZA Stanisława Szwalbego, 

elegata Rządu ob. inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego, rektora Politechni- 


stosować się do wagi i znaczenia, przebywa* 
nego okresu i wielu jest jeszcze takich, któ- 
rzy nowe koło historii pchają wstecz. Koła 
tego nie zawrócą, lecz rozwój narodu i Pol- 
ski hamują, 


ki Gdańskiej tow. Turskieg-, tow. 
inż, Szedrowicza, inż, Firkowicza i 
tow, prezydenta Henryka Zakrzew- 
skiego. 


- Do polityki przyjaźni z ZSRR 


nawołuje angielskich socjalistów Harold Laski 


LONDYN (PAP). W miejscowości Bour- 
memount w półudńiowej Anglii rozpoczął się 
dnia 10 czerwca kongres Partii Pracy. 

Mówiąc na temat polityki zagranicznej Be 
vina; minister Dalton powiedział, że najważ- 
niejszym zadaniem jest osiągnięcie prawdzi» 
weżo poórózżimienia ze Związkiem Radziec- 
kim. W środę oczekuje się wielkiej debaty 
na temat polityki zagranicznej. 

Kongres wysłał depeszę do Włoch, w któ- 
tej wita nowopowstałą Republikę. 

W sprawie stosunków ze Związkiem Ra- 


dzieckim wpłynęło kilka wniosków, które žo? bezpieczeństwu Związku Radzieckiego Ape- 
stały połączone w jedną wspólną rezolucję, | luję więc do rządu radzieckiego, by odnosił 
wzywającą rząd brytyjski do prowadzenia | się do Partii Pracy z większą ufnością. 


polityki pocłębiającej przyjaźń i porozumie- 
nie z ZSRR. . 
PRZEMÓWIENIE PROF LASKI 

Prof. Harold Laski wygłosił na otwarciu i 
Kongresu dłuższe przemówienie, Pierwsze 
zdania prot. Laski, skierował pod adresem 
rządu radzieckiego zapewniając go, że bry- 
tyjska klasa robotnicza nie udzieliłaby po- 
parcia żadnemu rządowi, któryby zagrażał 


W razie nie znalezienia drogi wzajemnego 
porozumienia grozi klęska ceywiliżacji. Wte- 
dy bowiem ONZ szybko zamieni się w blady 
cień, który zniknie nie pozosławiwszy nawet 
iluzji, że uchronił od tragedii. 

Profesor Laski oświadczył następnie, że 
rząd Partii Pracy w polityce wewnętrznej 
przez ostatni rok dokonał więcej, niż jaki- 
kolwiek inny rząd byłby w stanie uczynić w 
tak krótkim okresie czasu, Złożył oñ następ- 


nauki i kultury otwierają się szerokie 
perspektywy. Pisarz, artysta i literat w 


chill mówił, iż w 1918 roku za dale- 
ko posunęliśmy się na wschód, a dziś 


nie wyrazy uznania ministrowi Bevinowi za 
opracowanie projektu niepodległości ludii, 


nowej Polsce nie będzie, jak ogniś Że- 
romski, przymierał głodem. Aby rea: 
lizacja naszych zamierzeń kultural- 
nych stała się jak najszybsza. musi in- 
teligencja znaleźć drogę dò wspólne- 
go porozumienia z szerokimi rzesza- 
mi chłopów i robotników, Chłop i rò- 
botnik nie czuje niechęci do inteli- 
gencji i rozumie jej potrzebę w życiu 
narodu, ale z drugiej strony inteligen- 
cja musi sie pozbyć zastarzałych uprze 
dzeń do warstw robotniczo - chłop- 
skich. Od zrozumienia przez naszą in- 
teligencię konieczności współpracy z 
robotnikiem i chłopem zależeć będzie 
w znacznej mierze przyszłość naszego 
kraju. 


idziemy za daleko na zachód. Trzeba 
wyraźnie stwierdzić, iż Śląsk Dolny, 
Szczecin i Pomorze osiążniete zostały 
dzięki wysiłkom naszego obozu i pra- 
wdziwie przyjacielskiei vostas Zia 


parł nasze żądania. 
, Z terenów tych Związek Radziecki 
mógłby osiągnąć wielką część swych 
teparacyj wojennych, lecz zobowiąza- 
nia, wynikłe z sojuszu z Polską, po- 
stawił wyżej niż korzyści materialne. 
Co się tyczy sprawy suwerenności i 
niepodległości Polski, to stwierdzam 
z naciskiem, że niema w kraju ani par- 
tii „ani ludzi, którzy by zrezygnowali 
z suwerenności i niepodległości, bo 


zku Radzieckiego, który twardo p> 


Nastroje w Sowacji 
nieprzyjazne Czechom 


PRAGA (Obst. wł.), — W tych ~ dniach 
| wróciła do stolicy z terenów Słowacji spe+ 
cjál ta Uoraisią ministerstwa spraw wewnętrz 
(tych dle zbżusnia stosunków politycznych 
i nastrojów  pszu,oerih wśród Słowaków 
Spostrzeżenia są wrerz rowe oeylne | niepo- 
kojące dla życia po ltyczsejm U se"nełowae 
cji Przede wszystkim stwiorCzooo 73 aata f 
tnie zajścia nie były odosobnjon"m: s ypsi 
kami, ale miały charakter matowy 

Komisja odniosta wrażenie, że położenie 
w Słowacji jest poważne, gdyż nastroje spo 
łeczeństwa są zwrócońe przeciw Czechom. 

Rząd czechos? >wacki stwierdził, że w Sło- 
wacji w szeregach zwycięskiej w ostatnich 


wyborach partii chrześćijańsko + demokraty- 
cznej znajduje się” dużo osobistości aktyw- 
nych w czasach, gdy Słowacja była wasalem 
Niemiec. Prezes partii dr. Zetrich uznał za 
stosowne informować prasę czeską o nastro- 
jach politycznych w Słowacji. Stwierdził on, 
że Słowacy i Czesi są dwoma najbliższymi 
rarodami słówiaństimi, które doprowadziły 
to stworzenia wspólnego państwa Czechosło 
waoliego już po pierwszej wojnie. Wyjaśnił 
on p*zycžzyny jak doszło d. odnowienia tej 


zażady po drugiej wojnie, podkreślając, że | 


podstawą wspólnego państwa jest odrębność 
w spraawch wewnętrznych, a jedność w ża- 
granicznej polityce, 


Przechodząc następnie do spraw pre ro 
skich i greckich Laski podkreślił, że ali- 
ści błytyjscy uważają za nieszczęście trwa- 
nie rządu gen Franco w Hiszpanii | za tra- 
gedię uważać będą powrót króla Jerzego II 
do Grecji. 

W sprawie Niemiec prof. Laski zajął sta» 
nówisko, że pomimo szkód wyrządzonych 
przez Niemcy hitlerowskie, należy uniknąć 
szaleństw gospodarczych lub gimn © 
litycznych, głoszonych przez zwolenni 
odwetu. Kongres brytyjskiej Partii Pracy 
pragnie przesłać krajom, które zrżnały oku 
pacji niemieckiej, swe wyrazy sympatii 

„Spodziewamy się — powiedział Laski — 
że w Jugosławii, Rumunii, na Węgrzech i w 
Polsce walka demokracji ze szkodliwymi na 
wpółfeudalnymi tradycjami społecznym, zo* 
stanie uwieńczona powo zeniem '. 


m". iż2, Mi śe 


przegląd prasy | Nie Hitler -lecz Niemcy! 


ANTYSEMITA Z PRZEKONANIA 


Nakładem „Książki” ma się wkrót- 
ce ukazać tłumaczenie broszury o an- 
tysemityzmie znanego francuskiego pi 
sarza Juliana Bendy p. t. „Antysemita 
z przekonania”. Cytujemy za „KĶuźni- 
cą” fragment z przedmowy Władysła- 
wa Broniewskiego do polskiego wyda 
nia tej broszury. Á 

Czasy wojny nie nauczyły polskich fa- 
szystów niczego, a raczej — niczego ich 
nie oduczyły. Zdawało by się, że przera- 
stająca w swej grozie wyobraźnię wielo- 
milionowa zbrodnia niemiecka powinna 
pohamować każdego, w kim nie wygasły 
resztki ludzkich uczuć, Przeciwnie: zwy- 
eięstwo odniosła szkoła morderstwa, szko 
ła ślepej rasistowskiej nienawiści. Wzory 
s4 tak przejrzyste, że wyglądają wprost 
ma kontynuację niedokończonego przez Hi 
tiera dzieła. Faktów ilustrujących to zja- 
wisko mamy aż za wiele: krwawe napady 
mą wsie, zbrodnie po miastach i miastecz- 
kach, na szosach... Sprawcy? — młodzież 
przeważnie poniżej 20 lat. Bratnie dusze 
porucznika Chenavard. (tak się nazywa 
antysemita z przekonania“ w broszurze 
Bendy. Przyp. red.). 

Porucznik Chenavard jest zresztą mą- 
drzejszy, ale 1 cyniczniejszy od swoich poi 
skich kolegów. Mówi on: „Tak, krzyczy- 
my, że wszyscy Żydzi — to zdrajcy I że 
ta garstka ludzi, która została na ziemi, 
chce sostać panami świate. Chyba nie 
sądzisz, że wierzymy w te brednie?* A w 
innym miejscu: „Nazywamy wreszcie te 
pojętla (humanitarne) żydowskimi, ponie- 
waż przez użycie tego niewymyślnego v- 
kreślenia czynimy je nienawistuymi*, 

Antysemita Chenavard, dążący do astro 
ju „zatorytatywnego*, do moralności „ir- 
racjonalnej“, odrzucający indywidualizm i 
prawa człowieka | obywatela, okazał się 
zwykłym zdrajcą swego narodu i państwa. 
To samo robią jego bratnie dusze w Pol- 
sce, el sami eo zabijają świetlane postacie 
Openheimów obok obywateli pełniących 
słażbę dla państwa I społeczeństwa. 


WALKA Z RASIZMEM 


Sprawę walki z antysemityzmem 
porusza jednocześnie na łamach „Od- 
rodzenia” Gabriel Karski, który opo- 
wiada ‚że przed rokiem wystąpił z ini- 


cjatywą założeńia Towarzystwa Prży-4'* 


jaźni Polsko;+ Żydowskiej. —. 

Inicjatywa moja nie pozostała bez ccha,. 
jednakże w czasie posiedzeń wsiępnych 
(odbywanych wspólnie z ludźmi, którzy, 
jak się okazało, w różnych ośrodkach po 
dejmowali równocześnie tę samą akcję) 
uległa—po długich | gorących dyskusjach 
— pewnemu przekształceniu. Zakwestiono 
wano mianowicie nazwę „Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Żydowskiej*, zaznacza- 
jac, że byłoby to niezbyt foriunne pod- 
kreślenie obćokrajowości żydostwa na na- 
szym terenie, podczas gdy przecie my 
wszyscy, którzy zwalczamy absurdalny 
dziwoląg antysemityzmu, dążymy (gwoli 
zwięzłości świadomie upraszczam) do cze 
goś wręcz przeciwnego. 

Oto wyjaśnienie: dlaczego nie ma To- 
warzystwa Przyjaźni. 


Argument ten przekonał mnie. Przyłą- 
ezyłem się do grupy powsżnych działaczy 
(posłowie, publicyści, artyści, członkowie 
podziemnej Rady Pomocy Żydom w Pol- 
sce, którzy poczęli energicznie pracować 
nad powołaniem do życia potężnej 
organizacji — o szerokim zakresie dzis- 
łania — poświęconej obronie praw czło- 
wieka i zwalczaniu barbarzyństwa, ob- 
skurantyzmu itd. Że w tym aspekcie jako 
najpiiniejsze — wręcz palące — i domi- 
nujące zagadnienie wysunęła się walka 
s antysemityzmem — to aż nadto sro- 
zumiałe. 

Oto w jaki sposób zamlast Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Żżydowskiej powstala 
„Liga do wałki z rasizmem“, Liga ta już 
dziś zaprezentowała się jako potężne zrze 
szenie (pierwszym jej wystąpieniem było 

. zorganizowanie w ocznieę powstania w 
getto wspaniałej „.«ademii w Teatrze Pol- 
skim) ! przy gorącym poparciu rządu 
oraz współpracy najszlachetniejszych jed 
nostek w narodzie przystępuje do ener- 
gicznej, wielostronnej 1 szeroko zakrojo- 
nej a zarazem metodycznie opracowanej 
akcji, która w końcu musi chyba dopro- 
wadzić do wyplenienia z naszej gleby spo 
łecznej, tego pokracznego 1 ohydnego 
chwastu, jakim jest antysemityzm.. 


SETE TOERE ETES 7e EA RERE W 
Karząca ręka sprawiedliwości 
dosięgła zbrodniarza 


Specjalny sąd karny w Lublinie 
ogłosił wyrok skazujący Maksa Hein- 
berga vel Simona Falka na karę śmier 
ci za to, że będąc funkcjonariuszem 
milicji żydowskiej w Borysławiu od 
1941 r. do 1944 r. brał udział w za- 
bijaniu żydów, bił ich skórzanym pej- 
cha gc aj sir ni ód ukrywa- 
ją się żydów Świadczenia w po- 
jed) pieniędzy, złota, biżuterii pod 

| groźbą wydania ich w rece niemieckie. 


Za mało, stanowczo za mało się pi- 
sze o nawale zbrodni, popełnianych 
bez przerwy w ciągu lat pięciu na te- 
renie Polski przez niemiecką zgraję. 
My, którzyśmy ją poznali tak, jak nikt 
inny, wprost obowiązek mamy dziele- 
nia się doświadczeniem własnym z opi 
nią świata. Jeśli dziś taki Churchill — 
podobnie jak Lloyd George w roku 
1919 — ośmiela się coraz głośniej bro- 
nić „biednych”, „krzywdzonych” przez 
Polskę Niemców, to jest w tym po czę 
ści nasza własna wina. Nie daliśmy i 
nie dajemy nadal właściwego tozgło- 
su temu, co się tu u nas działo. 

To też nawet w Norymberdze wi- 
dać skłonność do ześrodkowania od- 
powiedzialności za zbrodnie wojenne 
tyłko na tych jednostkach, które zdo- 
łano usadowić na ławie oskarżonych. 

odpowiedzialności całego narodu 
mówi się coraz rzadziej, coraz ciszej, 
aż wreszcie zaczynają nawet odzywać 
się głosy, uniewinniające ogół tzeko- 
mo tylko sterroryzowanych przez Hit- 
lera Niemców. 
NAle przecież Hitler nie był władcą 
„z bożej łaski”; Hitlera wybrało sobie 
za wodza dobrowolnie 90 proc. naro- 
du. Hitler nie robił tajemnicy ze 
swych zbrodniczych zamysłów: wyspo 
wiadał się w książce „Mein Kampf”. 
I oto po zapoznaniu się z tym niedo- 
łężnym elaboratem, o treści nie tylko 
nikczemnej, ale i głupiej, masy nie- 
mieckie znalazły w autorze wyrazicie- 
la swych życzeń. I nie dość, że książka 
wywołała entuzjazm w tłumie, w na- 
rodowym chamstwie: uczeni niemiec- 
cy pośpieszyli ławą, uzasadniać bzdu- 
ry rasistowskie specjalisty od malowa- 
nia szyldów. 

W każdym narodzie może się poja- 
wić bandyta o wyjątkowym talencie 
organizatorskim, ale chyba nie ma dru 
giego — po za Niemcami — kraju, 
gdzieby na skinienie jednego łotra po 
śpieszyły setki tysięcy, jeśli nie milio- 
ny — katów, gotowych spełniać naj- 
wymyślniejsze egzekucje; nie ma dru- 
giego kraju, gdzieby w tłumie takich 

atów znajdowali się profesorowie o 
głośnych w nauce nazwiskach; nie ma 
drugiego kraju, gdzieby stworzono 
naukową organizacje bestialstwa. 

Przecież na terenie Polski operowa- 


: 


Pytanie 


Poniżej przedrukowujemy z „New 
Statesman and Nation” artykuł an- 
gielskiego kapitana Jana Reida. Kpt. 
Reid walczył w północnej Afryce w 
szeregach 51-ej Dywizji Wysokogór- 
skiej VIII-ej Armii Brytyjskiej. Ran- 
ny podczas bitwy w Tunisie, dostał 
się do niewoli. Po zawarciu rozejmu 
z Włochami kpt. Reid uciekł z obo- 
zu w okolicy Modeny w północnych 
Włoszech. 

Qd września 1943 r. do czerwca 
1944 r. chował się u włoskich chło- 
pów, którzy traktowali go szlachetnie 
i uprzejmie. W ciągu tego okresu 
Niemcy trzykrotnie go złapali, lecz 
za każdym razem udało mu się uciec. 
Po czwartej ucieczce zatrzymali go na 
granicy szwajcarskiej faszyści „tepu- 
blikańscy” Mussoliniego. Tym razem 
wysłano go do Niemiec. W marcu 
1945 kpt. Reid znów uciekł i dnia 2 
kwietnia 1945 łączy się z 9-tą armią 
amerykańską, 


Dnia 23 listopada 1943 roku, po 
drugiej ucieczce z niewoli, znalazłem 
się w wiosce Vivaro Romano w po- 
bliżu drogi z Rzymu do Peskary, W 
tym czasie połączyłem się z australij- 
raf sierżantem Tutnerem.- W wio- 
scę uprzedzono nas, abyśmy nie pró- 
bowali przekraczać frontu, który 
wówczas stał nieruchomo pod Cassi- 
nö. Góry były pokryte śniegiem. Wie 
śniacy bardziej na południu dosłow- 
nie głodowali. Prosty i uprzejmy sta- 
ty wieśniak Angeli Cerini zaofiaro- 
wał nam schronienie. 


30 ZBIEGÓW W WIOSCE 


Pozostawaliśmy u niego ponad 2 
miesiące „i przez cały czas rodzina je- 
go opiekowała się nami z niezwykłą 
szlachetnością i  bezinteresownością. 
Chroniąc nas narażali oni życie na 
niebezpieczeństwo. Dnia 27 grudnta 
złapano nas znów w innej wsi, do 
której udaliśmy się w poszukiwaniu 
ubrań cywilnych i pieniędzy dla in- 
nych zbiegłych jeńców. Po tygodniu 
uciekliśmy, skradliśmy dwa rowery I 
wróciliśmy do Vivaro. 

Większość mieszkańców tej wsi 
miała nastroje  pro-alianckie i była 
tak gościnna, że w tym czasie we wsi 
i w okolicy schowało się około 30 zbie 
głych jeńców. n 
4 — 5 faszystów, którzy widocznie 
zdsać ili naszą obecność Niemam. O 


Lecz było tam także 


li gdzieniegdzie także i faszyści wło- | profesorów, dokonywujących maso- 
wych wiwisekcji na zwożonych dziew- 


scy, węgierscy... Mogliśmy porówny: 
wać ich z hitlerowską bandą. 

Co za różnica% 

Wprawdzie i zbrodnie faszyzmu 
włoskiego były oburzające, ale 1) mie 
rzyły tylko w przeciwników politycz- 
nych, 2) wykonawcy ich rekrutowali 
siz ze specjalnie dobranych zbirów. O 
katach - uczonych się nie słyszało. 
Przeciętny żołnierz włoski czy węgier- 
ski był poprostu żołnierzem i gdzie 
się oni chwilowo w zastepstwie Niem- 
ców zjawiali, 
tchnąć nieco swobodniej. 

Pochodzę z rodziny powstańczej, 
przyszedłem na Świat w rok po powro 
cie ojca z Sybiru, dokąd wędrował 
wraz z dwoma braćmi; wzrastałem w 
środowisku, gdzie patriotyzm mierzy- 
ło się nienawiścią do caratu. A prze- 
cież i w tych kołach nikt nie ośmielał 
się mieszać przedstawicieli kultury ro- 
$syjskiej z carskimi siepaczami. W ro- 
ku 1915 tygodnik „Swiat? drukował 
pamiętnik mojego ojca. Na każdej 
stronie . autor wspomina o objawach 
spółczucia ze strony ludu rosyjskiego 
dla „nieszczastnych” zesłańców. Śród 
zmieniających się konwojentów nie 
brakło oficerów, którzy w miarę moż- 
ności łagodzili dolę więźniów; zda- 
rzali się inni — służbiści lub też oso- 
biście wrogo nastawieni do powstań- 
ców, ale nawet między tymi nie było 
potworów takich, jakich myśmy dzień 
w dzień oglądali śród hitlerowskich 
knechtów, z których każdy wysilał się 
na indywidualne pomysły dręczenia 
ofiat terroru. 

Wiemy, jak nie znoszą Amerykanie 
Murzynów. Ale nikt sobie nie wyo- 
braża amerykańskiego naukowca, ob- 
myślającego na chłodno, w jaki spo- 
sób mają być czami torturowani. Ow- 
szem, może się i wśród uczonych każ- 
dej narodowości zjawić jeden, drugi 


łotr, sadysta. Lecz nie cały tłum tego | 


rodzaju kanalii, jak to widzieliśmy u 
iemców. 

Czy wyobraża sobie ktoś Anglików 
lub Francuzów, pilnujących, aby po- 
rywane dzieci wysyłane były zimą w 
wagonach nieopalanych prawie nagie, 
bo szło o to, by w drodze zmarżły?... 
Czy znalazłby kto po za Niemcami 


Di HANBA ia v6 LOLAS i 


popierają we Włoszech faszystó 


ludność mogła ode-i 


czętach w wieku od lat 12 do 20, przy 
czym do repertuaru należało też gwał- 
cenie ofiar przez psy specjalnie treso- 
wane?... Pięcioletnia wojna z cywila- 
mi przez zgraję po zęby uzbrojonych 
opryszków jest czymś jedynym w dzie 
jach ludzkości. Żaden Hunn, żaden 
Tatat swych bestialstw nie popełniał 
na zimno, z premedytacją, wedle wska 
zówek chemików, psycho - i fizjolo- 
gów, a równocześnie z wyrachowa- 
niem, by morderstwa kosztowały jak 
najtaniej i żeby własne łajdactwa moż 
na było przerzucać na kogoś innego. 


Pamiętamy przecież tych durnych 
szaulisów litewskich, którymi obste- 
wiono mury getta w dniu masowego 
mordowania jego mieszkańców. A oto 
scena, której sam byłem świadkiem. 
Niemiec pędzi kilku gazeciarzy i wska 
zując przechodzącego żyda, każe im 
bić go. „Jak nie będziesz bił, sam do- 
staniesz!” Chłopcy rzucają się na nie- 
szczęśnika i Niemiec prędko filmuje 
dla gazet berlińskich „objaw polskie- 
go antysemityzmu”. Ilekroć zjawiał się 
w Warszawie „generalny gubernator” 
Frank, a składano mu raporty z postę- 
pującej śmiertelności w getcie, zaw- 
sze obiegała potem miasto jego stale 
powtarzająca się odpowiedź: „viel zu 
wenig”. Teraz łotr zaklina się w No- 
rymberdze, że w ogóle nic nie wie- 
dział o tym, co wyprawiają jego pod- 
władni. 

Nie! równie nikczemnych typów w 
tak olbrzymiej masie nię znajdziemy w 
żadnym narodzie. Czytajcie „Krzyża- 
ków”. Pisał to Sienkiewicz 50 lat te- 
mu na podstawie dokumentów z 
przed lat 500. A przecież te same zu- 
pełnie metody, te same figury oglą- 
daliśmy żywe przez 5 lat w Warsza- 
wie, 

To nie jeden Hitler! To naród !yy 

I cały naród niemiecki powinien za 
zbrodnie wojny ostatniej odpowiadać. 
Nad  skrupułami sentymentalnych 
Chutchillów — zamierzających zmaj- 
strować trzecią wojnę światową — 
świat przejść musi do porządku dzien- 
nego. 


BENEDYKT HERTZ 


młodego włoskiego partyzanta 


świcie 16 stycznia wioska została o- 
krążona i przeszukana przez Niem- 
ców. Turnerowi i mnie udało się u- 
ratować w specjalnie przygotowa- 
nym schronie. Lecz Niemcy złapali 
23 jeńców, jednego Włocha zastrze- 
lili i zastosowali przeciwko tej wsi 
surowe represje. Niemcy wiedzieli, 
że mieszkaliśmy u Ceriniego, prze- 
wrócili u niego w domu wszystko do 
góry nogami,'i w ciągu następnych 4 
T bezlitośnie go prześlado- 
wali. 
| 21-LETNI PARTYZANT 
Oczywiście musieliśmy opuścić Vi- 
varo. Chłopi znaleźli dla nas kryjów- 
kẹ w górach i zaopatrywali nas w ży- 
wność. Tu spotkaliśmy po raz pierw- 
szy Renzo Gulizia, 21-letniego mło- 
dzieńca z Sycylii, który był członkiem 
Komitetu Wyzwolenia i sam się 
nauczył angielskiego. Jego ojciec, 
poeta i pisarz, został przez Mussoli- 
niego skazany na wygnanie z Włoch. 


Renzo organizował zbrojny oddział 


partyzancki i zaproponował nam przy 
łączyć się do niego. W kwietniu 1944 
r. Renzo już miał trochę broni, która 
przechowywaliśmy w naszej chacie. 
Poza tym młody Włoch uratował ży- 
c'e angielskiemu jeńcowi, który cięż- 
ko zachorował. Renzo przeniósł go do 


szpitala w Rzymie, jeszcze wówczas | ł 


okupowanym przez Niemców, a po 
operacji schował go u księdza w Wa- 
tykanie. 

Tym razem zdradził nas młody stu- 
dent Cesarino Dal Oglio, który na 
czele 8 niemieckich żołnierzy odszu- 
kał nas w górach. Renzo udało się 
uniknać aresztowania. Jego działal- 
ność partyzancka trwała aż do dnia 
wyzwolenia kraju. Turner i ja znów 
uciekliśmy, lecz w drodze do Szwaj- 
carii złapali nas faszyści republikań- 
scy, najbardziej znienawidzeni ludzie 
we Włoszech. Wysłano nas do Nie- 


miec. 
DWA LISTY Z WŁOCH 

Ostatnio otrzymałem dwa listy z 
Włoch. Pierwszy był od Angelo Ce- 
riniego. Pisze mi on, że ci sami fa- 
szyści, którzy nas zdradzili i sprowa- 
dzili Niemców do wsi Vivaro, w dal- 
szym ciągu rządzą w tej wsi. Dotych- 
czas prześladują oni Ceriniego i tych 
wszystkich, którzy podczas wojny 
słuchali audycyj B. B. C. z Londynu. 
Mieli oni nawet czelność aresztować 
syna Ceriniego, który walczył po stro 


nie aliantów i który wskazał na kilku 
spośród tych zdrajców. Nadomiar 
wszystkiego Cerini prosi abym nie pi- 
sał do niego do Vivato, gdyż listo- 
nosz wiejski jest także faszystą. 

Drugi list napisał Renzo Gulizia. 
Nie spotkał się on z jakimkolwiek 
uznaniem za swą działalność. Jako 
nie monarchista i bezpartyjny nie mo- 
że on znaleźć pracy. Natomiast Ceza- 
rino, który nas oddał w rece Niem- 
ców, obecnie należy do Chrześcijań- 
skiej Demokracji i ma dobre stano- 
wisko. Ten faszystowski kolaboracjo- 
nista nawet oficjalnie nazywa się sze- 
fem partyzantów okręgu, w którym 
działali Renzo, Turner i ja. Z drugiej 
zaś strony wszystkie dokumenty Ren- 
zo zagubiły się w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. „Tam też jest wielu 
chrześcijańskich demokratów”, —— pi- 
sze Renzo. 


SPODZIEWAŁEM SIĘ WIELE 


Renzo zwrócił się do Komisji al- 
ianckiej, podając nazwisko faszystów, 
którzy nas prześladowali, lecz „Ko- 
mendant aliancki nie zainteresował 
się tą sprawą”... W dalszym ciągu 
Renzo pisze: „Pan wie, że pokocha- 
łem Anglię, i po wyborach rządu so- 
cjalistycznego wiele się spodziewa- 
em... Obecnie zapytuję sam siebie, 
dlaczego 'alianci popierają we Wio- 
szech faszystów i kolaboracjonistów. 
Obawiam się odpowiedzi na to pyta- 
nie. 

Częściowo odpowiedzialność za ta- 
ki stan rzeczy spada niewątpliwie na 
rząd p. Churchilla, który wolał współ 
pracować z eks-faszystami, jak Bado- 
glio, niż z prawdziwymi demokratami 
we Włoszech. Lecz obecnie mamy w 
Anglii nasz pierwszy naprawdę po- 
stępowy rząd. rząd ten nie może 
wezwać brytyjskich władz wojsko- 
wych we Włoszech, aby sprawiedli- 
wości stało się zadość? 

We Włoszech jest wiele łudzi po- 
dobnych do Angelo i Renzo. Oba- 
włam się, że nasza obecna polityka 
w tym kraju będzie miała zgubny 
wpływ na przyszłe stosunki angiel- 
sko-włoskie. 

Chcę zakończyć cytatą z ostatniego 
listu Angelo Ceriniego: „Kiedy fa- 
szyści postawieni będą przed sądem? 
Ry nastąpi wymiar sprawiedliwo- 

ci?” 7 


TAN REID 


BERNARD SHAW O MONTGOMERYM 


(i) Popularny dowódca brytyjskich si 
zbrojnych marszałek polny Montgomery 
zwycięzca z pod Alamein, posługujący sd 
obecnie tytulem wicehrabia Montgomery ; 
Alamein, wydał ostatnio nakładem Oxford. 
skiego wydawnictwa uniwersyteckiego książ: 
kę o „przewodnictwie wojskowym” (Military 
Leadership). 

W książce tej „Monty” (tak nazywają 
marszałka iołnierze angielscy) zastanawia 
się nad wzajemnym stosunkiem przewódcóu 
politycznych i dowódców wojskowych i do- 
chodzi do wniosku, że „całe doświadczenie | 
wyćwiczenie żołnierza czynią go raczej 
mniej, niż bardziej przystosowanym do tego. 
by był on politykiem”. 

Na marginesię książki Montgomery'ego Ber 
nard Skaw ogłosił w „Reynolds News" arty- 
kul o politykach i wojskowych, jak zwykli 
u tego wielkiego pisarza pełny błyskotliwych 
paradoksów. Tak np. Shaw pisze: 

„W obliczu przerażającego nieładu t śle- 
pego zaułka, naszej fałszywej demokracji, 
jak ją słusznie nazywał Hitler, w której mo» 
żliwe jest, by każdy poseł bezmyślnie upra- 
wiający obstrukcję mógł nas powstrzymać 
na szereg miesięcy, podczas gdy Europa 
umiera z głodu, — jesteśmy skłonni po prze 
czytaniu broszury Lorda Montgomery'ego qr 
czynić go bezwzględnym totalnym kaiserem, 
fuehrerem, imperatorem i dyktatorem Euros 
py na przeciąg najbliższych pięciu lat, da- 
jąc mu do dyspozycji dużo plutonium” (sue 
rowiec dla produkcji bomby atomowej — j). 

Nawiązując do stosunków angielskich, w 
których Churchill jako przewódca opozyc 
otrzymuje specjalne wynagrodzenie ze skar- 
bu państwa, Shaw pisze: „Montgomery na 
pewno nie płaciłby nikomu 2.000 funtów rocz 
nie za oponowanie, -dokuczanie, dyskredyte* 
wanie i opóźnianie". 

Jednym słowem: Shaw — zwolennikiem 
rządów wojskowych, zaś Montgomery — zwo 
lennikiem rządów polityków. Oryginalna zas 
miana ról! 


CHURCHILL — TITO — MICHAJŁOWICZ 


li.) Zwolennicy sądzonego obecnie w Bel- 
gradzie generała Michajłowicza, zdrajcy na- 
rodów Jugosławii, wydali w Anglii broszurę 
w jego obronie, w której powołali się na na- 
stępujące oświadczenie Churchilla, złożone 
jakoby w październiku 1945 roku w Belgii: 

„Podczas wojny myślałem, że mogę zau- 
fać Tito. Przyrzekł mi on dotrzymać umowy 
zawartej z drem Szubasiczem, lecz obecnie 
jest dla mnie oczywiste, że popełniłem tu je- 
den z największych błędów w tej wojnie“. 


Poseł do Izby Gmin z ramienia Partii Pra 


41534 


| cy Tom Driberg zwrócił się do Churchilla z 


zapytaniem, czy rzeczywiście Churchill zło- 
żył takie oświadczenie i otrzymał listowną 
odpowiedź w której Churchill stwierdza, że 
nigdy nic takiego nie powiedział i że bynaj- 
mniej nie uważa za błąd popieranie marszał- 
ka Tito podczas wojny. 

Jednakowoż Churchill uznał za stosowne 
w tym samym liście wystąpić w obronie gen. 
Michajłówicza, pisząc, że to Michajłowicz 
„wywołał rewolucję w Jugosławii, która ode 
grała swą rolę w opóźnieniu na szereg fy- 
godni napaści niemieckiej na Rosję”. 

W najbliższym czasie sąd w Belgradzie 
wykaże, jak się zapatruje na tę sprawę naród 
jugosłowiański. 


WOLFRAM 


(}.) Carlton J. N. Hayes, ambasador Sta- 
nów Zjednoczonych w Madrycie w okresie 
od maja 1942 r. do stycznia 1945 r., ogłosił 
obecnie w Ameryce obszerną książkę pod 
tytułem „Misja w okresie wojny w Hisz- 
panii”. Były ambasador zdradza w tej pracy 
szereg, faktów, wykazujących daleko idące 
związki gospodarcze Stanów Zjednoczonych 
i Hiszpanii. 

Jednym z przykładów jest minerał wol- 
fram. przed wojną mało używany, a podczas 
wojny odgrywający wielką rolę, Z wolfra* 
mu bowiem produkuje się tungsten, zaś tung 
sten jest niezbędny we współczesnym prze- 
myśle zbrojeniowym. » 3 

Wielkie pokłady rudy wolframowej znaj- 
dują się w Hiszpanii i w Portugalii, które to 
kraje były jedynym źródłem zakupu wolfra- 
mu dla Niemiec. Na tym tle rozwinęło się w 
obu tych krajach szalone współzawodnictwo 
przy zakupach wolframu między Stanami Zje 
dnoczonymi a Niemcami. Cena wolframu, 
przed wojną minerału prawie bezwartościo- 
wego, skoczyła w 1943 r. do 30.000 dolarów 
za tonę. : 

W okresie od listopada 1943 r. do maja 
1944 r. alianci zażądali od Hiszpanii wstrzy* 
mania dostaw wolframu do Niemiec. Jak pi- 
sze ambasador Hayes, „w tym czasie wol- 
fram był przedmiotem naszych rozmów w 
dzień i naszych snów w nocy”. 

Współpraca gospodarcza amerykańsko- 
hiszpańska widocznie jeszcze trwa... 


Oni się nie orientują! 


Jodi o Goeringu | Readerze 


LONDYN. W czasie osts'niej roz- 
prawy w Norymberdze Jodl oświad- 
czył, że Niemcy napadli na Rosie 1- 
by uprzedzić jej atak, W czasie tych 
zeznań Goering i Raeder uśmiechali 
się ironiczne. Zniecierpliwiony Jodl 
powiedział wówczas, aby sąd nie 
zwracał na nich uwagi, gdyż poza 
sprawami związanymi z lotnictwem 
i marynerką w niczym innym nie ce. 
rientują się oni absolutnie, 


m 0 mm 
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Ustawy doraźne przeciw robotnikom 


Ameryka porzuca rooseveltowski szlak Nowego kadu 


(Korespondencja własna „„itobotnikać**) 


New York, w maju. 


Łączna sesja obu Izb Kongresu 
(parlamentu) amerykańskiego jest 
wydarzeniem bardzo rzadkim. Co 
roku, w styczniu Senat i Izba Repre* 
zentantów schodzą się na wspólne 
posiedzenie, by wysłuchać doroczne- 
go orędzia Prezydenta „o stanie 
Unii”. Poza tym łączne posiedzenia 
obu Izb zwoływane są tylko w wy- 


jątkowych wypadkach. Na przykład, | 


kiedy chodzi o wypowiedzenie woj- 
ny... 
WYPOWIEDZENIE WOJNY 


25 maja 1946 r. obie Izby Kongre- 
«su spotkały się na łącznym posiedze- 
niu, Wypowiedziano na nim równ eż 
wojnę. Wojnę robotnikom i ich zdo- 
byczom. osiągniętym w ciągu lat cięż 
kiej walki z kapitałem i — jakże 
często — rządem federalnym i rzą- 
dami stanowymi. Tylko, że od trzy- 
nastu lat rząd federalny nie prowa- 
dził wojny z robotnikami. Albowiem 
robotnicy wynieśli go do władzy i 
mimo wielu z tym rządem konflik- 
tów popierali go wiernie i solidarn'e. 

Wśród huraganu okrzyków i okla- 


o zakończeniu wojny. (Według pra- 
wa amerykańskiego w Stanach Zjed- 
noczonych obowiązuje dotychczas 
ustawodawstwo wojenne, gdyż Kon* 
gres nie ogłosił dotąd „końca woj- 
qy , ponieważ traktaty pokojowe nie 
zostały podpisane). 


AMERYKAŃSKIE TEMPO 


Na końcu swej mowy Prezydent 
wspomn ał o konieczności utrzyma” 
nia obecnego poziomu cen i walki z 
inflacją, jak również podkreślił, że 
ustawy te zwrócone są w równej 
mierze przeciwko robotnilgom i przed 
sięborcom. Pierwsza część mowy 
była entuzjastycznie oklaskiwana. 
Koniec przyjął Kongres milczeniem... 
A zresztą mówca zapomniał wymie- 
nić te środki wyjątkowe, które za” 
stosowane zostaną wobec niepo- 
słusznych przedsięb orców. Mimo to 
jednak Kongres nie pochwalał nawet 
samej wzmianki o równym  trakto- 
waniu obu stron. 


W iście amerykańskim tempie za”! 
łatwiła Izba Reprezentantów wnio- | 


sek Prezydenta jeszcze tego samego 
dn'a, uchwalając projekt ustawy o 


sków Prezydent Truman wszedł naj środkach wyjątkowych i przekazu- 
trybunę Kongresu, by wygłosić za” i4c go Senatowi, Tu jednak sprawa 
sadnicze przemówienie o sytuacji skomplikowała się nieco. Albowiem 
strajkowej. Większość Kongresu wi-| Senat rozpatruje już od paru tygod- 
tała go owacją, jaka przysługuje zwy | ni projekt ustawy, drastycznie ogra” 


on jednak punktem wyjścia dla wal: | 
|niesłychanie ciężkiego problemu po” 


ki o prawa robotników. Mimo po- 
rażki kolejarzy, inni przywódcy 
związkowi nie są bynajmniej skłonni 
do kapitulacji. Choć wystąpienie 
Trumana i zachowanie Kongresu 
stwarza atmosferę gróźb, zarówno 
przywódca górn ków Lewis, jak i 
przywódca związku marynarzy Cur“ 
ran, oświadczyli, że nie ugrą się 
przed groźbami i poprowadzą akcję 
swych związków do końca. 


Ale wszyscy wiedzą, że nie cho- 
dzi tu już teraz o taką czy inną pod” 
wyżkę, o taką czy inną gałąź prze- 
mysłu. Gra toczy się o wielką spra: 
wę, o podstawowe prawa robotnicze. 

Nigdy jeszcze Truman nie m'ał tak 
dobrej prasy na prawicy amerykań- 
skiej. Dzienniki konserwatywne 
wszelkich odcieni, brukowce. „hear 
stówki”, zachłystują sie pochwałami 
dla „żelaznej pięści”, .tóra spadła 
na karki krnąbrnych robotników, 

Równocześnie jednak w szeregach 
związkowych, w masach robotni 
czych, odbywa się wielka rewizja 
stanowisk politycznych. 


ZERWANY SOJUSZ 


Przed trzynastu laty powstał so- 
jusz polityczny pos'enoweso odłamu 
Partii Demokratycznej z masami To- 


amerykański znalazł się w obliczu 


l tycznego. Od rozstrzygnięcia tego 
problemu zależą nie tylko losy de- 
mokracji amerykańskiej. 

Dlatego czterdziesto-ośmio-godzin- 
ny, przegrany strajk kolejarzy ame- 
rykańskich jest sprawą wszystkich 
robotników całego świata. Kto są- 
dzi, że chodziło tu o 13 i pół centa 
za godzinę i liczbę mechaników, ob" 
sługujących lokomotywę dieslowską 
— ten myli się gruntownie. Pojedy- 
nek toczy się w płaszczyźnie — no- 
wy czy stary ład. 

Observer. 


Persja 
federacją republik 


TEHERAN (SAP). — Prezydent 
miasta Tabriz wygłosił wczoraj P'”€- 
mówienie radiowe w którym 
m. in. oświadczył: „Naród perski był 
przeciw nam — dziś wszyscy rozumie 
ją to dobrze, że pragniemy wo 
i pokoju. Chcemy, by rząd centralny 
zgodził się na wyłonienie autonomic% 
nych narodowych republik w tam 
państwa perskiego." 


W Indonezji 


znowu walki 


MOSKWA PAP. Agencja Tass donos 
że sytuacja w Indonezji zaostrza się. Ho- 
lenderska agencja „Anp“ i radio indone- 
zyjsk'e Antara zgodnie stwierdzają, Że w 
ostatnich dniach w rejonie miast Semaren 
ga, Surabaja, Batawii 1 Bandungu Tozgo- 
rzały zacięte walki, w których iz 
donezyjczykom użyto lotnictwa i artylerii, 


ZYNYWwYAwrryAArrAr ONTPIT OTET ARTINO NATA TANA TE T anyway 


W ZNMS-ie i u harcerzy 


Tow. Premier 


W czasie swego pobytu we Wro- 
cław u tow. Premier nawiązał kon` 
takt z miejscową młodzieżą. . Pierw- 
szą konf:rencięẹ odbył z akademika- 
mi - socjalistam, 417 w zebraniu 
wzięło udział około 100 osób. 

Na wieść o przybyc u tow. Premie- 
ra harcerze w przeciągu trzech go- 
dzin zwołali odprawę swych przodo* 
wników w liczbie około 100 ludzi. 


cięzcy, triumfatorowi. Wiadomo już 
było, że Prezydent odniósł zwycię- 
stwo, łamiąc strajk kolejarzy. Sym- 
patia większości prawodawców ame 
rykańskich niedwuznaczne chyliła 
się ku „silnemu człowiekowi”, Wszak 
od miesięcy krajem wstrząsa fala 
strajkowa, I wreszcie rozleśło się u- 
derzenie pięścią w stół... Robotnicy 
a: wreszcie, że to nie przelew” 

i, 

ŚRODKI WYJATKOWE. CZYLI 

„ROBOTNICY W REKRUTY* 


Prezydent zażądał od Kongresu 
pełnomocnictw wyjątkowych dla 
„przeciwdziałania przerwom w pra- 
cy i działalności gospodarki narodo” 
wej”. Prezydent  zakomunikow:ł 
Izbom, że strajk kolejowy „został „za 
kończony dzięki ultimatum  rządo- 
wemu. Prezydent napiętnował „zgub- 
ną działalność przywódców związko 
wych. którzy wiodą swych zwolen- 
ników na manowce". Prezydent zapo 
wiedz'ał, że roztoczy opiekę nad 
uczciwym robotnikiem, który dawał 
nieświadomie posłuch zwodniczym i 
szkodliwym podszeptom owych przy 
wódców. 

Konkretnie zaś Prezydent wezwał 
Kongres, by uchwalił projekt usta- 
wy, upoważniającej rząd na okres 
sześciu miesięcy do stosowania nad“ 
zwyczajnych środków  zapobiegaw- 
czych przeciwko akcji strajkowej ro” 
botn'ków. Środki te przedstawiają 


` się następująco: f 


„cych znaczenie 


W razie groźby strajku w podsta“ 
wowych gałęziach przemysłu, mają- 
ogólno-państwowe, 
„Prezydent ma prawo objąć dany 
przemysł w tymczasowy zarząd pań 
stwowy, Zyski przedsiębiorstwa prze 
lewane będą wtedy do kasy pań- 
stwowej. Prezydent może polecić ro” 
botnikom, by zaniechali strajku lub 
też natychmiast przerwali strajk 
rozpoczęty. Przywódcy i działacze 
związkowi, którzy będą wtedy pro- 
wadzili akcję lub agitacie strajkową 
podlegają ściganiu na drodze sądo- 
wej, jako przestępcy wobec prawa 
federalnego. Robotnicy, którzy opie- 
rają.się zarządzeniom władz, tracą 
przywileje, przysługujące im z tytułu 
wysługi lat. Robotnicy, funkcjona” 
riusze i przywódcy zw ązkowi. naru- 
szający ustawę wyjątkową będą 
traktowani jak przestępcy kryminal- 
mi. Jeżeli jednak robotn'cy nie przer” 
wą strajku na żądanie władz, Prezy- 
det ma prawo natychmiast zarządzić 


pobór ich do wojska. 


Te nadzwyczajne pełnomocn'ctwa 
wygasają w sześć miesięcy po dniu, 
w którym Kongres ogłosi deklarację 
| arma <a ro STY CT OO CZ OOOO ZRZEC 


W kilku wierszach 


— Premier węgierski Nagy wyjechał z 
Paryża, udając się do Waszyngtonu, po czym 
ma zamiar przyjechać do Londynu. 

— Agencja Reutera donosi z Teheranu, że 
misja polityczna z księciem Firuzem na cze- 
ls udaje się we wtorek samolotem do Ta- 
brysu w celu odbycia konferencji na temat 
samorządu Azerbejdżanu. 

— W dniach od 14 — 17 czerwca odbę- 
dzie się w Berlinie zjazd niemieckiej partii 
chrześcijańsko - demokratycznej, W zjeździe 
wezmą udział liczni delegaci ze wszystkich 
stref okupacyjnych Niemiec. 


niczającej wolność strajków íi godzą- 
cej w uprawnienia związków zawo” 
dowych. Projekt ten, zwany Billem 
Case'a (od nazwiska projektodawcy) 
idzie w wielu wypadkach dalej, maż | 
wyjątkowe ustawy Prezydenta Tru- 
mana. Serat zastanawia się, która z 
tych ustaw będzie skuteczniejsza. 


PO STRAJKU KOLEJOWYM 
Strajk kolejowy zakończył się wy- 
raźną porażką robotników. Stał się 


DLA ROBOTNIKÓW I 


Polityka rządu U. S. A. w karykaturze amerykańskiej —/. 
KOWARY NATRONA OAERTN WNION ATANANLAR ANARI PARLAT yno yoyo ada 


Ustepstwa nie moga byc jednostronne 


„Prawda“ © ostatnim 


MOSKWA (PAP). W związku z ostatnią 
dyskusją w Izbie Gmin na temat brytyjskiej 
polityki zagranicznej, „Prawda pisze: „O- 
twierając dyskusję w Izbie Gmin minister 
Bevin przedstawił punkt widzenia rządu an- 
gielskiego na zagadnienia, które się wyłoni- 
ły przed nadchodzącą konferencją paryską 
ministrów spraw zagranicznych. We wszyst- 
kich tych zagadnieniach min. Bevin upor- 
czywie podtrzymywał stanowisko, które za- 
jęła delegacja angielska na konferencji pa- 
ryskiej. á 

Nie przeszkodziło to zresztą Bevinowi wy- 
razić życzenia, by delegacja radziecka po po- 
wrocie do Paryża przyjęła propozycje anglo 
amerykańskie w sprawie zawarcia traktatu 
pokojowego z Austrią, granicy włosko-jugo- 
słowiańskiej, kolonii włoskich, w sprawie 


Studenci współzawodniczą z robotnikami 
1,5 metra sześciennego gruzu na jednego pracującego 


Biuro Odbudowy Stolicy przesła- 
ło Premierowi Osóbce-Morawskie- 
mu ciekawy raport z rezultatów pra- 
cy Akademickiego Komitetu Odbu- 
dowy Stolicy, załączając tabelę, da- 
jącą porównanie pracy dziennej stu- 
dentów i robotników, zatrudnionych 
stale przy tego rodzaju robotach, 

przykład może posłużyć naj- 
bardziej typowa pozycja — usuwa- 
nie gruzu. 
ydajność robotnika w warun- 
kach łatwych dziennie — 2,5 metrów 
sześciennych, w warunkach bardzo 
trudnych — 1,25 m. sześc, studenta — 
15 m. sześc. INNA 


botn'czymi. Sojusz ten przyniósł 
Ameryce „New Deal" i czterokrot- 
ny wybór Roosevelta. Sojusz ten był 
dotąd uważany w kołach postępo” 
wych i liberalnych i w kołach robot- 
niczych za jedyną gwarancję utrzy” 
mania zdobyczy okresu rooszveltow- 
skiego i jedyną drogą dalszego roz- 
woju demokracji amerykańskiej. Je- 
dno pociąśnięc e Trumina zad:ło te- 
mu sojuszowi cios śmiertelny, Postęp 


DLA KAPITALISTÓW 


Spontaniczne 


(DOKOŃCZENIE 


W całym kraju w tysiącach miast i wsi 
Święto Ludowe zamieniło się w spontanicz- 
ną manifestację jedności robotniczo-chłop- 


skiej. 
ŚWIĘTO LUDOWE 
W NOWOSIELCACH 
Mała wieś Nowosielce zgromadzi” 
ła około 2.000 chłopów. Do zgroma 
|dzonych wygłosili przemówienia: 
tow, Premier Osóbka - Morawski, ks. 
Borowiec, generat Spychalski, prezes 
Janusz, członek prezydium 
tow. Zambrowski i tow. Obrączka, 
Przemówienia te spotkały się z ży” 
wym oddźwięk em zgromadzonych. 
| Po uroczystości goście podejmowa 
ni byli na plebanii obiadem przez 
miejscowego proboszcza. 


W.: Poznaniu Plac Wolności zaległa kilku- 
tysięczna rzesza chłopów ze Stronnictwa 
Ludowego, delegacje partii politycznych, 
związków zawodowych oraz organizacji mło 
dzieżowych; uwagę ogólną zwracała konna 
banderia chłopska, przepasana zielonymi 
szarfami. Nad tłumem widnieje kilkadzie- 
siąt transparentów z wypisanymi hasłami w 
rodzaju: „Niech żyje jedność robotniczo- 
chłopska”, „Precz z rozbijaczami Jedności 
Narodowej”, „Żądamy jedności młodzieży 
polskiej“, „Niech żyje współpraca chłopa, 
robotnika i inteligenta polskiego" itp. 

W Łodzi do zebranych na Placu Zwycię- 
stwa chłopów dołączyli się delegaci robotni- 
ków łódzkich, partii robotniczych, "wojska i 


przemówieniu Bevina 


odszkodowań należących się od Włoch, że- 
glugi na Dunaju i w szeregu innych spraw. 
„Widziałbym w tym najlepszy dowód 
zaufania i wzajemnego zrozumienia na prze 
strzeni całego roku“ — powiedział Bevin. 

Ale dlaczego angielski minister — czyta: 
my w „Prawdzie“ — stawia znak równości 
między jednostronnymi ustępstwami z jed: 
n j strony, a zaufaniem i wzajemnym zro. 
zumieniem. Dlaczego by on sam nie mógł 
posłuchać rady, którą uważał za konieczne 
tak szczerze wypowiedzieć. Żądanie jedno- 
stronnych ustępstw od partnera podczas per- 
traktacji sprawia wrażenie chęci narzucenia 
mu ich. W rozmowach między równoupraw- 
nionymi mocarstwami tego rodzaju dążenia 
nie mogą prowadzić do celu“. 


~ 


Ponieważ studenci mieli do usu* 
nięcia gruz zleżały, a więc prace ich 
należy zaliczyć raczej do kategorii 
trudnych, a biorąc pod uwagę brak 
przyzwyczajenia do cężkiego, dłu- 
gotrwałego wysiłku oraz znaczny 
procent słabszych na ogół fizycznie 
kob'et, osiągnięty rezultat można u- 
ważać za bardzo dobry. 

AEA bardziej skomplikowanych ro 
botach, jak np. przy usuwaniu żela- 
za, wydajność stude”'4w jest niższa 
od stale pracujących robotników, ale 


i łu, skoro uwzględnić uwagi po- 


przednie, wynik należy uważać za 
całkowicie pozytywny. 


organizacji. Cały plac pokrył się sztandara- 
mi biało-czerwonymi, zielonymi i czerwony- 
mi transparentami i zielenią. 

Do zebranych przemówił marszałek Rola- 
Żymierski, który powiedział m. in.: 

Gdy rozpoczynaliśmy walkę o wyzwolenie 
narodu, PKWN wysunął hasło „Ziemia dla 
Chłopów". Ta wielka reforma była jedną z 
tych idei, za którą ginęli żołnierze, bo Woj- 


na PSL-owską 


było się w Rzeszowie zebranie akty- 
wu PPŚ i PPR z udziałem premiera 
tow. Osóbki Morawskiego, w obec- 
ności około 200 osób. 

Liczni mówcy skarżvli się na stano 


BELGRAD (PAP). W poniedziałek o godz. 
10 rano w gmachu sądu najwyższego, roz: 
począł się proces przeciwko Draży Michaj- 
łowiczowi i jego 23 towarzyszom. Oskarże- 
ni odpowiadają przed trybunałem wojsko 
wym Jugosławii, przy czym część z nich od- 
powiada zaocznie. 

Wprowadzonego na salę Drażę Michajło- 
wicza powitała publiczność wrogimi okrzy: 
kami: „Michajłowicz na szubienicę*. Oskar- 
żeni złożyli swoje personalia, po czym przy- 
stąpiono do odczytania akiu oskarżenia. Akt 
oskarżenia stwierdza, że Michajłowicz na- 
tych miast po rozpoczęciu walki ludu Jugo- 
sławii z Niemcami, nawiązał kontakt z pre- 


Rzeszów skarz 


W poniedziałek, dnia 10 b, m. od- | wisko, 


we Wrocławiu 


Tow. Premier odbył z harcerz 
gawędę, opowiadając im o przejśc u 
delegacji KRN przez front w 79 
1944, 

Następnie tow. Premier dokonał 
dekoracji jednego z harcerzy, 745%" 
żonego w walkach partyzanckich. 

Na zakończenie uroczystości © 
ła się defilada w entuzjastycznym PA 
stroju. 


Uroczyste obchody Święta Ludowego 


manifestacje 


w calym kraju 


ZE STR. 1-EJ). 


sko Polskie, to synowie wsi. Ofiarnie gingii 
oni przy zdobywaniu Pragi, przy sztu!! e 
Warszawy i zwyciężali na ulicach Berlina. 
Walczyli i ginęli za taką Polskę, jaką gris 
mamy i w jakiej obchodzicie swoje święto. 
a sama idea przyświecała żołnierzowi wal- 
ki podziemnej w okresie okupacji. Całe po- 
wiaty wybijał wtedy okupant hitlerows%i, 
całe wsie zamieniał w zgliszcza. Chłopi szli 
do partyzantki i zbrojnie dokumentowa!: e 
Polska chce żyć. Bataliony, Chłopskie, któ- 
reście tworzyli, udział w oddziałąch ATM 
Ludowej i pomoc pod wszelkimi postacia- 
mi, jakiej udzielaliście żołnierzom walki 
ziemnej, to jest również wasz wielki wkład 
w dzieło wyzwolenia kraju. 

Na terenie woj. łódzkiego obchodzono 
święto ludowe w 13 miastach powiatowych- 
Wszędzie udział chłopów był liczny, a prze- 
bieg święta uroczysty i poważny. 

W Krakowie podobnie jak i w całym wo- 
jewództwie Święto Ludowe miało charakter 
niezwykle uroczysty. W Krakowie przema- 
wia gen. Świetlik i tow. min. Stańczyk. W 
uroczystościach na kopcu Kościuszki wziął 
udział min. dr Putek. 

W Jaworznie kulminacyjnym punktem 
uroczystości było odsłonięcie pomnika £8* 
służonego działacza ludowego, ks. Stojałow- 
skiego. Odsłonięcia dokonał po uroczystej 
Mszy św. starosta powiatowy, po czym prze 
mówił ks. kanonik Sitko, charakteryzująć 
wielką postać ks. Stojałowskiego, postęp? 
wego księdza-demokraty. Mówca: przypom* 
niat słowa ks. Stojałowskiego, wyrzeczone W 
1910 r. na wzgórzu, zwanym Równą Górką. 
Powiedział on wtedy: „Wszystko, co stąd 
widzicie, było polskie i będzie polskie.. Je- 
żeli Polska uzyska niepodległość i będą w 
niej rządzić kapitaliści — czego jej nie iy- 
czę — nie będzie trwała długo; ale jeże! 
przyjdzie Polska Ludowa, oparta o` wschod- 
niego sąsiada — ta Polska trwać będzie 
wiecznie“, 


gie 
administrację 


które zajmują starostowie i 
wojewoda, którzy, będąc członkami 
PSL, wykorzystują swoje pozycje 
terroryzowania ludności i prześlado- 
wania innych organizacji politycz” 
nych. 


Sprawa Michajłowicza rozpoczeta 


mierem zdradzieckiego rządu serbskiego, Ne 
diczem oraz z niemieckimi i włoskimi oku- 
pantami. 


—— O — 


. Aresztowanie 
„prawej ręki" Petaina ! 


PARYŻ, (PAP). Francuska policja bezpie- 
czeństwa aresztowała prawą rękę b. marszał- 
ka Petaina, generała Guillaume, członka fran 
cuskiej partii faszystowskiej Croix de Feu, 
który stał na czele departamentu do spraw 
Północnej Afryki w rządzie Vichy. Guilaume - 
oskarżony jest o zdradę stanu. WRN 


R 


śl 


ad, 
że Radziecki bacznie obserwowane. 


fir, a 
G | Obrady kongresu prowadzone były w 3-ch 


Miedzynarodówka Sportu Rebotniczego 
zwołuje swój kongres w 1947 r. w Warszawie 


(od własnego korespondenta) 


Brakcela, w czerwcu, 


Ody w ub. roku nadeszło zaproszenie do 
wzięcia udziału w Kongresie Organizacyj- 
mym, mającym na celu odbudowę czy stwo- 
rzenie Międzynarodówki Sportu Robotnicze- 
go, Polska nie omieszkała wysłać swej dele- 
do Paryża, gdzie brała ona czynny u- 
w pracach Kongresowych. Efektem ich 
było wyłonienie Komitetu Trzech, który miał 
opracować i przygotować projekt formy i sta 
tutu przyszłego Międzynarodowego Związku 
Sportu Robotniczego Dwa miejsca w komi- 
$ecie tym zarezerwowane były dla przedsta- 
wicieli ZSRR oraz Ameryki, 

W pierwszych miesiącach wiosennych na- 
Gaazło do Warszawy zawiadomienie, że Ko- 
mitet Trzech opracował statut i przygoto- 
wał porządek dzienny na Kongres, który zwo 
łuje do Brukseli na czas 26 — 30 maja b. r. 

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spor 
towych, który przeprowadził na terenie kra- 

konsolidację sportu świata pracy, ror 
owerzając swą platformę zdecydował się na- 
turalnie obesłać kongres brukselski, delegu- 
jae tow. tow. Domosławskiego oraz Gutow- 
skiego, jako swoich przedstawicieli. Równo- 
eześnie CK ZZ, która zakreśliła sobie szero- 
kie plany na terenie wychowania fizycznego 
f sportu, wysłała jako awego obserwatora 
ob. Kosmana, jako czwarty wyjechał niżej 
podpisany w charakterze sprawazdawey pra- 
sowefo. 

Kongres w Brukseli wzbudził żywe zain- 
teresowanie. Dowodem tego obecność przed- 
stawicieli 11 państw (Polska, Francja, An- 
glia, Belgia, Finlandia, Szwajcaria, Palesty- 
na, Rumunia Jugosławia, Węgry, Holandia). 
Związek Radziecki nie wysłał wprawdzie 
swych przedstawicieli, usprawiedliwiając się 
względami technicznymi, zamanifestował je- 
dnek swe zainteresowanie telegramem prze- 
wodaiczącego Związków Zawodowych Kuz- 
miecowa, który życzył Kongresowi owocnych 

zapewniając, że będą one przez Zwią- 
Obszer 
my list przesłali Czesi, tłumacząc nieobec- 
ność swą chwilową sytuacją wewnętrzną i 
zaabeorbowaniem wyborami. Również obie or 
ganizacje Związków Zawodowych Ameryki 
usprawiedliwiły swą nieobecność. Centralny 
Komitet Kultury Fizycznej. i Sportu w Buł- 
garii, stwierdził, że dana chwila nie jest je- 
szcze odpowiednia do stworzenia organizacji 
sportowej na projektowanej bazie iz tej przy 
es wstrzymuje się od 
pah Srat ataloński Komitet Akcji z 
siedzibą w Tuluzie, prosząc o poparcie swych 
wolnościowych dążeń. Austriacy zawiadomili, 
że nie mają jeszcze samodzielnej organizacji 
Wpłynął również list Socjalno Demokraty- 
cznej Partii Niemiec z Hannoveru, w któ- 
rym Fritz Wildung (działacz niemiec- 
kiego sportu robotniczego z przed wojny) 
przesyła pozdrowienia, obrazuje sytucję w 
Niemczech, nakazującą organizację sportu 
najszerszych podstawach. 


językach (francuski, angielski, niemiecki). 
Zaszczycił je obecnością swą min, spraw 
zagr. Belgii oraz przew. ONZ tow. Spaak, któ 
ry w przemówieniu swym stwierdził głębokie 
zainteresowanie dla sportu już choćby ze 
względu na czynny swój udział w nim w 
młodych latach jako reprezentant Belgii w 


tenisie. 
Porządek dzienny przewidywał utworze- 


nie Międzynarodowej Organizacji Sportu 
Świata Pracy, uchwalenie zaprojektowanego 
statutu, omówienie sprawy Robotniczych 
Igrzysk Olimpijskich. Tymczasem już po 
pierwszych enuncjacjach pokazało się, że w 
łonie Komite.u Trzech nie ma zgodności za- 
patrywań odnośnie formy organizacyjnej 
nowej Federacji. 

Francuzi zajęli bowiem stanowisko podob- 
ne do treści listu bułgarskiego, że w. obec- 


nej chwili nie czas jeszcze na definitywne | . 


skrystalizowanie organizacji międzynarodo- 
wego świata pracy. 

Na odmiennym stanowisku stanęli Anglicy, 
którzy chwycili się strony formalnej i do- 
magali się prowadzenia obrad ściśle wedle 
uohwalonego porządku i ustalonego jeszcze 
w Paryżu przez wszystkich projektu. Rozu- 
mie się samo przez się, że tego rodzaju for- 
malistyczne ujęcie bez oglądania się na rze- 
czywistość nie mogło mieć szans, to też do- 
szło do długich debat i dyskusji i w pewnych 
momentach zaczął zarysowywać się nawet 
rozłam czy też rozejście się Kongresu bez 
osiągnięcia jakiegoś rezultatu. 

Ponieważ jednak było rzeczą jasną, że ce- 
le są na ogół zgodne, rozbieżną jest jedynie 
kwestia taktyki, więc też ostatecznie poja- 
wiły się głosy, domagające się formułki kom- 
promisowej. Na stanowisku tym stała przede 
wszystkim Palestyna, również delegat Polski 
tow. Domosławski apelował o znalezienie 
wspólnej platformy. ` 

W rezutacie zdecydowano się wybrać Ko- 
m'sję, która miała omówić i uzgodnić wszy 
stkie sporne punkty. Po długich wieczornych 
naradach Komisja wystąpiła na rannym po- 
siedzeniu z propozycją kompromisową za- 
akcepiowaną przez obie strony. Zamiast pro 
ponowanej przez Francuzów jakiejś tymcza 
sowej komisji sportowej przy Międzynarodo 
wej Federacji Związków Zawodowych po 
stanowiono stworzyć „Międzynarodowy Ko 
mitet Sportu Świata Pracy“, który utrzymy 
wać ma ścisły kontakt z Międzynarodówką 
Związków Zawodowych. Niezrozumiałą rze 
czą było jednak, daczego Francuzi nie chcie 
ft się zgodzić na przyjęci. Biura Komitetu, 


udziału. Pożdró- 


które powinno by się mieścić przy siedzibie 
Międzynarodówki Związków Zaw. w Paryżu. 
W rezultacie Biuro pozostało w Brukseli. 

Forma jaką przyjęto ma więc charakter 
prowizoryczny i ostateczne ustalenie jej od- 
łożono do przyszłego Kongresu, który ma się 
odbyć w ciągu roku 1947 w Warszawie. Pro- 
jekt urządzenia Kongresu w stolicy Polski 
spotkał się początkowo ze sprzeciwem dele- 
gata Anglii, który obawiał się, że w obec- 
nych warunkach Warszawa nie będzie mo- 
gła sprostać zadaniu. Gdy otrzymał odpowie- 
dnie zapewnienie ze strony naszej delegacji 
wycofał się i propozycję przyjęto przy burz- 
liwej owacji. 

Komitet złożony z przedstawicieli wszyst- 
kich reprezentowanych krajów odbył awe 
pierwsze posiedzenie, na kiórym wybrano 
tzw. Biuro. Skład jego przewidziany był po- 
czątkowo na pięć osób. Wobec protestu Ju- 
gosławii i Palestyny powiększono go osta- 
tecznie do 7-miu członków. Generalnym se- 
k ciarzem został Belg Devlieger, który dziel- 
nie prowadził przez cały czas obrady kon- 
gresu. Zastępcami jego zostali Elvin (An- 
glia) i Mension (Francja). Sprawy technicz- 
ne objął Fin Heiskonen, propagandę Rumun 
Jianu, członkami „bez teki“ zostali Domo- 
sławski (Polska) i przedstawiciel Palestyny 
delegowany każdorazowo na posiedzenie 
Biura. Najbliższe odbędzie się z końcem bie- 
żąceogo mies. w Finlandii z okazji wielkie- 
go sportowego Festivalu, na które Polska 
została serdecznie zaproszona oficjalnym li- 
stem podpisanym przez poselstwo fińskie w 
Brukseli. 

Statutu wobec zachowanego prowizorium 
nie uchwalono, postanowiono zatomiast kie- 
rować się w bież. roku jego projektem. U- 
padła również sprawa Robotniczych Igrzysk 
Olimpijskich w przyszłym roku. Zdecydo- 
wano się zamiast tego urządzić wielki Zlot 
sportu świata pracy. Miejscem Zlotu będzie 
Paryż, gdyż Londyn odmówił podjęcia się 
jego organizacji. Igrzyska Olimpijskie Świa- 


ta Pracy mają się natomiast odbyć dopiero 
w r. 1950 w miejscu jeszcze nie oznaczonym. 
Pięciodniowy Kongres pracowicie wyzy- 
skany przez delegatów nie przyniósł wpraw- 
dzie definitywnego rozwiązania zagadnienia, 
któremu był właściwie poświęcony, niemniej 
jednak przyczynił się w znacznym stopniu 
do wykłarowania sytuacji i posunął sprawę 
organizacji sportu świata pracy o poważny 
krok naprzód. T. Maliszewski 


Footbalisci angielscy bez formy 


Na występach zagranicą ponoszą porażki 


Footbal angielski nie może w tym roku 
poszczycić się jakimiś zasługu jącymi na uwa- 
gę wynikami w spotkaniach międzynarodo- 
wych czy międzypaństwowych. Oprócz pora- 
żek, jakie poniosła w Czechosłowacji druży- 
na tegorocznego zdobywcy pucharu Wielkiej 
Brytanii — Derby County, obok przegranej 
reprezentacji Anglii z Francją, szereg innych 
drużyn angielskich nie osiągnęło również 
specjalnych wyników zagranicą. Mistrz an- 
gielskiej Ligi Południowej — Birmingham 
City, który bawi w Szwecji, przegrał w Mal- 
moe z drużyną Malmoe FF 2:3 (1:1). Ligowa 


drużyna angielska Huddersfield Town zre- 
misowała z repr. Kopenhagi 1:1 (0:0), West- 
ham United zremisował z komb. teamem 
Szwajcarii 2:2 a Sheffiel United przegrał w 
Berlinie z repr. piłkarską XI Armii Brytyj- 
skiej 1:5 (0:2). Wyjątkiem jest drużyna Li- 
verpoolu, która, jak donosiliśmy, bawi w 
USA na tournee, gdzie odnosi pewne sukce- 
sy. Wyniki piłkarzy angielskich w roku bie- 
żącym świadczą, że poziom piłkarstwa an- 
gielskiego obniżył się przez okres wojny bar- 
dzo znacznie. 


Szanse naszych lekkoatłetek na mistrzostwach w Oslo 


Przed największą tegoroczną imprezą sportową 


Pierwsze powojenne Mistrzostwa Europy w 
lekkiej atletyce rozegrane będą w Oslo w 
konkurencjach męskich i kobiecych. 

Jakie uzyskiwaliśmy wyniki przed wojną, 
co zdziałarny teraz, — oto pytania, które są 
na ustach wiełu. Dziś, zajmiemy się omówie 
niem startu naszych zawodniczek i naszymi 
szansami w konkurencjach kobiecych. 

WIEDEŃ — SIERPIEŃ 1036. 

Błękitny Dunaj pozostał taki sam — jak 
za dawnych, pięknych czasów, ale miasto 
straciło pod butem hitlerowskim wiele ze 
swego uroku. Wiedeń, dawniej rozbawiony i 
roztańczony, — po „Anschlussie* posmutniał 
i sposępniał. Wszędzie odczuwało się też at 
mosferę potężnego napięcia politycznego. Nie 
była ona sprzyjająca do wielkich wyników... 

Nastrój wśród nielicznej zresztą naszej re- 
prezentacji pogorszało nieżyczliwe ustosun- 
kowanie się przedwojennej prasy do lekkiej 
atletyki kobiecej. Nie obyło się na przykład 
bez porównań naszych zawodniczek do bufe- 
towych ze stacji Azory, które zrobiły by rów 
nie tyle, co nasze mistrzynie... i głosów, że 
reprezentantki nasze wyjeżdżają do Wiednia 
— zamiast po punkty i laury — na zwiedza 
nie Prateru i zakup fatałaszków... 


ON O O OOO YTY W 
WARSZAWA — POZNAŃ 4:3 


Interesujący 
” © puchar é. p. Kałuży uległa 


moment pod bramką reprezentacji Poznania, która na meczu w Warszawie 


drużynie stołecznej 4:3 


Piękna postawa naszej reprezentacji zadała 
jednak kłam 
Wszystkie reprezentantki — za wyjątkiem je 
nej jedynej — zdobyły punktowane miejsca. 

Walasiewiczówna zajęła dwa pierwsze 
miejsca w biegach na 100 (11.9) i 200 m 
(23.8), jedno drugie — w skoku wdal 5.81 i 
szóste w oszczepie 33.33. Flakowiczówna trze 
cie miejsce w kuli 12.55, Cejzikowa — piąte 
w dysku 36.51'i wreszcie piękny sukces wy- 
walczyły po bardzo zaciętej i emócjonującej 
walce nasze sprinterki: Książkiewiczówna, 
Kałużowa, Gawrońska i Walasiewiczówna w 
sztafecie 4x100 m, plasując się na drugim 
miejscu z czasem 48,8. 

Przeciętna naszych zawodniczek wynosiła 
w biegu tym 12.1. Doskonałe wówczas sprin- 
terki angielskie — bezwzględnie szybsze od 
naszych, musiały skapitulować przed dobry 
mi zmianami Polek. Warto podać, że najsłab 
sza Angielka miała na setkę 12.4, a nasza re- 
prezentatka 13.2. A jednak Polki zwyciężyły 

W ogólnej klasyfikacji państwowej Polki 
znałazły się na drugim miejscu. Zdobycie tak 
zaszczytnego miejsca nakłada na nas dziś pe 
wien obowiązek. Musimy dołożyć wszelkich 
starań, ażeby znaleźć się znów w gronie naj- 
lepszych. X 
JAKIE SĄ NASZE W TEJ CHWILI SZANSE? 

Wielka ambasadorka naszej lekkiej atlety- 
ki — promieniująca czarownym uśmiechem 
Marysia Kwaśniewska, mma wszelkie szanse na 
zdobycie tytułu mistrzowskiego w rzucie o- 
szczepem. Poza jedną jedyną zawodniczką 
Szwajcarii, żadna nie przekracza 40 metrów 
Szwedki nie rzucają nawet 35 m. Nie dużo 
lepsze od nich są Włoszki, Czeszki i Holen- 
derki. Może i Balcerkówna — na któ- 
rej start z niecierpliwością czekamy — ode- 
gra w Oslo pewną rolę. 

W dysku — Stachowiczówna zdobędzie 
„płatne“ miejsce. Wierzymy, że i sympatycz- 
na nasza rekordzistka Jadzia Wajs-Grędkie- 
wiczowa — po intensywnym treningu odegra 
w Oslo conajmniej rolę równą, co Stacho- 
wicz. Jeśli Dobrzańska lub Cejzikowa podciąg 
ną swoją formę, to w dysku barwy Polski 
reprezentować będą 3 nasze dyskobolki. By- 
łaby to jedyna konkurencja, w której skorzy 
stalibyśmy z prawa, przysługującego każde- 
mu państwu do wystawienia po 3 zawodnicz- 
ki do konkurencji. 

W kuli — młoda mężatka Flakowicz, któ 


Czarny bombardier na ringu 


Mordercze ciosy czy wysoka technika zadecyduje o zwycięstwie 


W chwili, gdy Czytelnicy „W ado- 
mości Sportowych” w Robotniku bę- 
dą czytali te słowa, upłynie już 48 
godzin, po tak w olbrzymim napię- 
ciu przez cały świat sportowy ocze” 
k'wanym rewanżowym spotkaniu w 
ciężkiej wadze między  Murzynem 
Joe Louisem a Irlandczykiem Billym 
Connem. Na pierwszy dzień Zielo- 
nych Świąt został przez „papę” Ja- 
cobsa wyznaczony powyższy mecz, 
który zadecyduje o dalszej karierze 
czarnego bombardiera a niewątpli- 
wie zadecydował o. fantastycznym 
dochodzie Testik Menażer ze spot- 
kania tego spodziewał się osiągnąć 
nie mniej nie więcej tylko 3 mil ony 
dolarów wpływu kasowego. 


W pierwszych latach wojny doszło 
do walki między Louisem a Connem. 
Irlandczyk, świetny technik, prowa- 
dził na punkty, ale w chw li, gdy raz 
się odsłonił otrzymał tak silny cios, 
że nie powstał już z ringu do dalszej 
walki i został zł gryki Od szere” 
gu miesięcy trwały intensywne przy- 
gotowania obu pięściarzy do nie“ 
dzielnego rewanżowego spotkania. 
Umiejętna fachowa reklama prze- 
prowadzona przez Jacobsa na rzecz 
tego spotkania. wywołała w Amery- 
ce a także i w Europie olbrzym e za- 
interesowanie, które w Ameryce wy- 
rażało się w zakładach na olbrzy- 
mie sumy, Oczywiście. że nikt nie 
mógł przewi”zieć, któremu z tych 
dwóch pęściarzy orzypadrie zwy” 


ciyst"'o, gdyż obej są mistrzami w 


sztuce bokserskiej. Conn to bokser, 
który dzięki swojej technice umie 
zbierać punkty, Posiada doskonały 
cios lewym prostym a dzięki długim 
rękom utraymuje przeciwnika na dy- 
stans. To są główne jego zalety. 
Jeśli chodzi o Louisa, to ten czar- 
ny bombardier znany jest ze swojej 
żywiołowości i morderczych ciosów. 
Jego taktyka polega na wyławianiu 


zapale walki zapomni się kryć. 
Uchwyciwszy taki moment Louis za- 
daje ciosy, które m.ędzy innymi wy- 
kończyły osławionego Schmelinga. 
Mecz niedzielny w Nowym Jorku je- 
szcze raz wykaże czy zwycięstwo 
osiągnie bokser technicznie lepszy, 
czy bokser o silniejszym cosie. 


(Według krążącej wersji mecz ten 


momentów, w których przeciwnik w przełożono na 19 b. m.) 


Piłka nożna w Warszawie 


GROCHÓW — JEDNOŚĆ 5:3 (3:0) 


Towarzyskie spotkanie obu drużyn rozegra 
ne na boisku przy ul. Podskarbińskiej zakoń- 
czyło się zwycięstwem drużyny Grochowa. 
Gra na ogół nie stała na wysekim poziomie. 
Przez cały czas uwypukliła się lekka prze- 
waga Grechowa, który w pierwszej fazie gry 
uzyskuje trzy bramki ze strzałów Szulca i 
Wójcika. W drugiej połowie inicjatywa znaj 
duje się w rękach gości, którzy dążą za wszel 
ką cenę do wyrównania, co im się częściowo 
udaje, dzięki zdobyciu trzech bramek przez 
Podkasanego i Keca, jednak atak Grochowa 
nie próżnował i piłka dwukrotnie znalazła 
się w siatce „Jćdności*. Pod koniec gra wy- 
równuje się, a obustronne ataki kończą się 
na doskonale ustosunkowanych Framkarzach, 
z których broniący świątyni Grochowa powi 
nien w niedługim czasie, obok Borucza, stać 
się jednym z lepszych bramkarzy stolicy. 


POLONIA — RUCH (Kutno) 3:3 (3:1) 


Stołeczna Polonia gościła u siebie drużynę 
ZZK Ruch z Kutna, z którą rozegrała towa- 


rzyskie spotkanie, zakończone wynikiem nie 
rozstrzygniętym. Spotkanie samo było mało 
ciekawe. Przez cały czas lekka przewaga Po- 
lonii, która grała bez Gierwatowskiego i 
Ochmańskiego. Goście dzięki ambitnej grze 
uzyskali wynik remisowy. W Polonii na wy 
różnienie zasługują Borucz i Borowski. 

Zawody sędziował ob. Sienkiewicz. 

WYNIKI SPOTKAŃ JUNIORÓW 

Marymont — Radość 2:1 (0:1). 

Mirków — Skra 10:1 (4:0). 

Grochów — Okęcie 4:2 (1:2). 

Legia — Żyrardowianka 3:1 (0:1). 

Ruch —. Błysk 4:2 (1:2). 


KS PARTYZANT Z JUGOSŁAWII W W-WIE 

Staraniem WKS „Legia* przyjazd jugosło 
wiańskich piłkarzy doszedł do skutku i już 
w drugiej połówie bm. zobaczymy piłkarzy ju 
gosłowiańskich w Polsce, Rozegrają oni kil 
ka spotkań a to: 20 bm. Partyzant rozegra 
pierwszy mecz na Śląsku, w dn. 23 bm. w 
Krakowie a 29 i 30 w Warszawie ze stołecz- 
ną Legią. 


wszystkim  przewidywaniom. | 


rej nazwisko po wyjściu zamąż wcale się nie 
zmieniło, gdyż wyszła za Flakowicza, mogła- 
by odegrać zńaczną rolę, jeśli tylko zechce 
trenować i startować. A czas nagli... Może 
jeszcze Jadzia Wajs-Grędkiewiczowa, może 
Wanda Jasieńska czy Cejzikowa — po przy- 
braniu na wadze — miały by jakieś szanse. 

W biegach i w płotkach — podobnie jak 
i w skokach — nie mają nasze zawodniczki 
absolutnie nic do powiedzenia. Wartoby e- 
wentualnie pomyśleć o wysłaniu sztafety 
4x100 m. Choć indywidualnie żadna z na- 
szych biegaczek nie przedstawia klasy mię: 
dzynarodowej, to jednak po odpowiednim 
treningu zmiany pałeczki miałyby szanse na 
punktowane miejsce. Pod uwagę byłyby bra- 
ne: Słomczewska (siostra dawnej naszej re- 
prezentantki w skoku wdał), Legutko, Mi- 
tam, Kałużowa i Moderówna. 

W sumie — najsilniejszą naszą pozycją są 
rzuty. Pozostałe konkurencje bardzo słabe. 
Nasze reprezentantki musiałyby wykazać oł- 
brzymią poprawę formy, ażeby utrzymać i 
wywalczyć zdobytą we Wiedniu pozycję, 
głównie zresztą dzięki Walasiewiczównie. 

TALENT, JAKIEGO NIE BYŁO 
Najgroźniejszymi rywalkami Polek będą: 
Włoszki, Czeszki, Szwedki, Francuski i Wę- 
gierki. Pierwsze miejsce zajmie z pewnością 
Holandia, a właściwie najlepsza lekkoatletka 
świata Blankers-Koen, która obok trzech po 
siadanych w tej chwili rekordów świata: w 
skokach wdal (6.25) i wzwyż (171) oraz w 
biegu na 110 m przez płotki (11.3), jest do- 
skonałą biegaczką i zajmie chyba pierwsze 
miejsca na 100 i 200 m (11.7 i 24.0). 

Fenomen ten, to miła blondynka holender* 
ska, matka dwojga dzieci. Ale to jej wcale 
nie przeszkadza z roku na rok poprawiać 
swoje wyniki. Na pierwszych mistrzostwach 
Europy w 1938 roku jako 19-letnia panna, 
staczała w biegach na 100 i 200 metrów 
„poza plecami  Walasiewiczówny*  zaciętą 
walkę „na śmierć i życie“ z Niemką Kraus, 
ulegając jej o dłoń. Mając jednak możność 
trenowania i startowania w czasie wojny, 
Blankers-Koen szybko poprawiała swe wyni- 
ki i dziś, w każdej konkurencji biegowej i w 
skokach zwycięża z łatwością. 

Reprezentacja Holandii mogła by być po- 
konana tylko przez reprezentację Rosji So- 
wieckiej, posiadającej przede wszystkim bez- 
konkurencyjne w świecie miotaczki. Takiej 
Dumbadze brak w dysku tylko 92 centymetry 
do 50-ciu metrów, a Sewinkowej 11 centyme 
trów do 15-tu metrów w kuli. Rosjanki jed- 
nak najprawdopodobniej w Oslo udziału nie 
wezmą, gdyż Związek Radziecki nie przystą- 
pił jeszcze do Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej. 

W OPARCIU © MASY 

Na zakończenie jeszcze kilka słów. 

Wspaniałe sukcesy Konopackiej, Walasie- 
wiczówny, Wajsówny czy Kwaśniewskiej cie- 
szyły nas ogromnie. Gdy zdobywały laury czy 
rekordy, to ich sukcesy udzielały się niejako 
i nam. Chodziliśmy, jakbyśmy i my je zdo- 
bywali względnie dopomagali do ich zdoby- 
cia. A czy dokładaliśmy ręki do ich sukce- 
sów, czy propagowaliśmy i popularyzowaliś- 
my tę dziedzinę sportu? Czy świetne wyniki 
naszych ambasadorek sportu nie były kwe- 
stią raczej przypadku aniżeli rezultatem ra- 
cjonalnej kultury fizycznej naszych kobiet? 

Gdy chcemy budować zdrową przyszłość 
naszej lekkiej atletyki należy ruszyć ją w te- 
renie, — wszędzie, w każdym najmniejszym 
ośrodku. Nie jednostki a masy muszą 
ją uprawiać. W ślad za sukcesami jednostek 
musi iść masowość w sporcie. Wtedy — na- 
sze reprezentantki sięgać będą po pewne 
sukcesy, mistrzostwa i laury. 

mgr Stanisław Zakrzewski 


Uwaga lekkoatleci 


WOZA i Kol. Sędziów zawiadamia, iż we 
wtorek dnia 11 bm. o godz. 5.30 w drugim 
terminie godz. 18-ta, w lokalu RKS „Rywał*, 
Zamoyskiego 26, odbędzie s'ę ogólne zebranie 
wszystkich ezłonków WOZA i Kol. Sędziów, 
celem zaznajomienia z pracami i *mistrzo* 
stwami Warszawy w dn. 20, 22 i 23 czerw- 
ca rb. oraz wybór nowych władz do zarzą- 
du WOZA. 


Ciąg dalszy wiadomości 
sportowych na str. 7-ej 


f 


Tragedia dziecka 


Od czasu do czasu pojawiają się w| warunków pracy. Obowiązek ten cią- 
ży przede wszystkim na Zarządzie mia 


naszej prasie artykuły i notatki alar- 


LSKA 
stolicy 


cieli gnieżdżących się w jednym pokoju wraz 
z rodzinami, Chodzi tu o przydział i remont 
budynków mieszkalnych. 


Sir, $ EEEE AMAN 


Dole i niedole wiejskiego nauczyciela | 
Teatr fredrowski w wiejskiej szkółce | 


Z serii listów na te tematy cytujemy dal- 
szy. 

U nas tutaj cudowna polska wiosna z kwi 
tnącymi sadami i innymi akcesoriami. Ja sa- 
ma wrastam w moją wioskę. Uczę dużo, nie 
licząc się z czasem, bo dzieciaki bardzo za- 
niedbane i mam dużą satysfakcję, kiedy wi- 
dzę rezultaty. Nawet przywykłam do nauki 
w połączonych oddziałach, chociaż wolała- 
bym jej nłe mieć. 

Z kółkiem amatorskim Ochotn. Straży Po 


mujące opinię publiczną, wskazujące 
na rozpaczliwe położenie szkolnictwa 
warszawskiego.. Jeżeli się zna istotne 
położenie szkolnictwa stolicy, można 
się tylko dziwić, iż tych alarmów jest 


sta. O obowiązku tym przypominała 
Zarządowi mrasta Warszawska Rada 
Narodowa na ostatnim swoim posie- 
dzeniu, uchwalając na wniosek Klubu 
Radnych PPS następujące rezolucje: 


żarnej przygotowałam „Zemstę” Fredry. — 
Miałam dość roboty, ale też opłacił się trud, 
bo na przekór kolegom z sąsiedztwa, którzy 
mi przepowładali zupełne niepowodzenie i 
twierdzili, że na wsi niemożliwoścą jest na- 


2, Zarząd Miejski m, st. Warszawy zre- 
alizuje przydziały aprowizacyjne, zastrzeżo- 
ne dla nauczycielstwa z grup „S”* i „C”. 


Wobec tego, że zaspokojenie nawet 


tak mało, że są tak słabe i tak mało; 1. Zarząd Miejski m. st. Warszawy w po najelementarniejszych potrzeb w dzie- 


skuteczne, zwłaszcza wobec zbliżają- rozumieniu z BOS opracuje i przedstawi 
Warszawskiej Radzie Narodowej na najbliż- 
szym posiedzeniu plan odbudowy gmachów 
szkolnych, zapewniający wszystkim dzieciom 
Warszawy korzystanie z nauki szkolnej w 
normalnych (przynajmniej pod względem ilo 
ści godzin zajęć w szkole) warunkach, usta- 
li wysokość sumy potrzebnej na odbudowę 
wszystkich budynków szkół powszechnych o- 


cego się nowego roku szkolnego i tra- 
gicznej perspektywy, że praca w szko- 
łach warszawskich odbywać się będzie 
prawie w takich samych, w każdym 
razie w nie o wiele lepszych warun- 
kach. Odnosbsię wrażenie dziwnej obo 
jętności opinii wobec tragedii dziecka 
stolicy. Wymownym wyrazem tej tra- 


dzinie zapotrzenia szkół w niezbędne 
meble, pomoce naukowe i chociaż za- 
czątek pracowni przyrodniczej i zajęć 
praktycznych oraz bibliotek wymaga 
olbrzymich sum, które w normalnych 
kredytach budżetowych nie będą mo- 
gly znaleźć pokrycia, Warszawska Ra- 
da Narodowa wzywa Zarząd Miejski 
do opracowania i przedstawienia Ra- 
dzie projektu specjalnego powszech- 


uczyć bodaj czytać znośnie taką rzecz, przed 
stawienie wypadło wcale nie tak źle, Mam 
tu co prawda zdolnych chłopaków, którzy 
byli w Niemczech na robotach, a potem pod 
okupacją anglo-amerykańską byli częstymi 
gośćmi w polskim teatrze, więc tym łatwiej 
było wyjaśnić t treść, i znaczenie sztuki, 
Jakkolwiek język Fredry jest za trudny 
dla mojej wioski, to jednak po pogadance 
wstępnej reagowano dość żywo, szczególniej 
na sceny humorystyczne. A Cześnika i Pod- 
stolinę można by pokazać na prawdziwej sce 


gedii jest fakt, że 20.000 dzieci w War 
szawie nie może chodzić do szkoły, bo 
niema dla nich miejsca. Są to oczywi- 
ście dzieci robotnicze i najuboższej lud 
ności. Dzieci spekulantów, łapowni- 
ków i rodziców zamożniejszych stać na 
drogie prywatne nauczanie. 

Te niechodzące do szkoły dzieci ro- 
dziców zaabsorbowanych zdobywa- 
niem z trudem środków na utrzyma- 
nie w dużym procencie pozbawione są 
opieki, wychowuje je najczęściej uli- 
ca — są to dzieci żebrzące, handlujące, 
używane do pomocy przez różne męty 
społeczne. 

Fakt powyższy nie wyczerpuje tra- 
gizmu sytuacji szkolnictwa stolicy, nie- 
mniej tragiczne jest to, że tylko 25% 
szkół powszechnych w Warszawie pra 
cuje mniej więcej-normalnie, to zna- 
czy zgodnie z przepisami i zarządze- 
niami władz szkolnych; tylko 25% 
szkół może realizować w całej pełni 
przepisany program zajęć, 757% szkół 
pracuje nienormalnie, nie poświęca, 
bo nie może poświęcić dzieciom tyte 
czasu, ile by należało i ile jest przept- 
sane przez władze szkolne. Z powodu 
braku lokali szkolnych kilka szkół od 
bywa na zmianę zajęcia w jednym lo- 
kalu, przy czym czas im wyznaczony 


na pracę z dziećmi jest tak krótki, že 


zajęcia zamiast 5—6 godzin dziennie, 
trwają 2—3 godziny.. Są szkoły, które 
otrzymały lokal na kilka dni w tygo- 
dniu, odbywają więc zajęcia co drugi 


' dzień. Niektóre łokale:$zkolne urąga- 


ją elementarnym wymaganiom higie- 
ny — są ciasne, brudne, pozbawione 
słońca. 

Przykładem takiego lokalu — wy- 
lęgarni gruźlicy są na przykład lokale 
szkół Nr. 14 i Nr. 50, Nr. 91 przy uli- 
cy Tatgowej 15 i 25. Niech ktoś z 
czytelników pofatyguje się do tych lo 
kali i zobaczy, w jakich warunkach 
uczą się dzieci stolicy .Czy w takich 
warunkach może nauczyciel mimo ca- 
łej ofiarności spełnić należycie swoje 
zadanie wychowawcy? 

Toteż tragedia dziecka stolicy jest 
zarazem tragedią nauczyciela war- 
szawskiego. Szarpie się i męczy, pra- 
cuje w niesłychanie ciężkich warun- 
kach i nie znajduje zadowolenia w pra 
cy, która bez jego winy nie może dać 


należytych rezultatów. ; 


Jakie są perspektywy na rok przy- 
szły, jeżeli chodzi o lokale szkolne? 
Niestety wybitnie pesymistyczne. Prze 
widziane przez, BOS remonty, objęte 
przeznaczonym na ten cel kredytem 
79 milionów złotych, dotyczą przeważ 
nie wykończenia rozpoczętych prac w 
budynkach już przez szkołę użytkowa- 
nych. Nowych izb szkolnych przybę- 
dzie stosunkowo niewiele. Stopień po 
prawy warunków lokalowych szkol- 
nictwa będzie bardzo niewielki, w żad 
nym razie nie pokrywający potrzeb. 

I tu zachodzi konieczność zaalarmo- 
wania opinii publicznej. Muszą się 
znaleźć sposoby umożliwienia dziecku 
i nauczycielowi stolicy normalnych 


Konkurs 


chórów i orkiestr 
robotniczych w Łodzi 


Z inicjatywy Centralnego Robotniczego Do 
mu Kultury TUR, przy udziale Rozgłeśni 
Łódzkiej Polskiego Radia, został zorganizo- 
wany I Ogólnopolski Konkurs Chórów i Or- 
kiestr Robotniczych. 

W dniach od 4 do 27 maja w ramach 
audycji radiowych odbyła się eliminacja, w 
której udział brało 14 chórów i 14 orkiestr 
robotniczych z Ładzi, Poznania, Krakowa, 
Warszawy, Lublina, Ostrowca Pozn. i Kato- 
wic. Najliczniejszy udział brały zespoły 
łódzkie (9 orkiestr i 6 chórów). 

Sąd konkursowy zakwalifikował 5, najlep- 
szych orkiestr i chórów do ostatecznej eli- 
minacji, która odbyła się 9 czerwca r, b. 
w ramach „Wielkiego Festivalu Muzyczne- 
go'C. R. D. K. — TUR w Łodzi. Impreza 
ta, zakrojona na wielką skalę, była trans- 
mitowana przez wszystkie rozgłośnie Pol- 
skiego Radia, 

10 czerwca nastąpiło wręczenie nagród i dy 
plomów wyróżnionym zespołom, połączone z 
koncertem laureatów. 


raz na budowę potrzebnej ilości baraków pro 
wizorycznych, względnie na przystosowanie 
do potrzeb szkolnych budynków  wzniesio- 
nych na inne cele. W związku z tym Zarząd 
m. st. Warszawy przedstawi na najbliższym 
posiedzeniu Warszawskiej Rady Narodowej 


nie, w prawdziwym teatrze tyle mieli w so- 
bie prawdy i takie doskonałe typy potrafili 
dać. Kolega, który prowadził tutaj pracę już 
około 30 lat, przysłał chłopców ze swojej 
włoski z nastawieniem, łe nikt na wsi nie 
potrałi tego zagrać — no i chłopcy jego byli 


nego podatku oświatowego, który ob- 
ciąży prywatny i uspołeczniony han- 
del i przemysł oraz całą ludność odpo- 
wiednio do ich zarobków. 


Opinia publiczna winna zaintereso- 


* | Polski. 


odpowiednie wnioski na przyznanie dodatko- 
|mesy kredytu na wykonanie robót budowla- 


| nych, niezbędnych dla pomieszczenia w szko- 


jle od 1 wrześnie 1046 r. wszystkich dzieci w 


| wieku obowiązku szkolnego. 

2. Zarząd Miejski m. st. Warszawy w po- 
rozumieniu z BOS opracuje i przedstawi War 
szawskiej Radzie Narodowej na najbliższym 
posiedzeniu plan budowy stałych reprezen- 
tacyjnych budynków szkolnych w punktach 
uzgodnionych s planem  usbanistycznym 
BOS. 

8. Zarząd Miejski m. st. Warszawy opracu 
je i przedstawi Warszawskiej Radzie Naro- 
dowej na najbliższym posiedzeniu plan zao- 
patrzenia wszystkich szkół powszechnych i 
miejskich w niezbędny inwentarz szkolny o- 
raz przygotuje wnioski na przyznanie odpo- 
wiedniego kredytu na ten cel. 

4. Zarząd Miejski m. st. Warzsawy złoży 
ną najbliższym posiedzeniu Warszawskiej Ra 


dy Narodowej wyczerpujące sprawozdanie z. 


przebiegu i wyników starań o zwolnienie bu- 
dynków szkolnych, zajętych na inne cele, sto 
sownie do uchwały Rady Ministrów z dnia 18 
sierpnia 1945 r. 

5. Zarząd Miejski m. st. Warszawy nie- 
zwłocznie powoła do życia organ, który zaj- 
mie się skutecznie kontrolą wykonania obo. 
wiązku szkolnego. i i 

W SPRAWIE POPRAWY BYTU 
NAUCZYCIELI 

t. Zarząd Miejski m. st. Warszawy opra- 
cuje i przedstawi Warszawskiej Radzie 
Narodowej na najbliższym posiedzeniu plan 
pomocy. dla nauczycielstwa w. uzyskaniu 
mieszkań w różnych punktach miasta dla 220 
nauczycieli całkowicie bezdomnych, 250 na- 
uczycieli mieszkających kątem, 300 nauczy- 


Pokłosie 


masowych. zjazdów nauczycielskich 


Świadectwem coraz żywszego uaktywnia- 
nia się nauczycielstwa są liczne obecnie od- 
bywające się wojewódzkie zjazdy nauczy- 
cieli demokratów, zwoływane przeważnie z 
inicjatywy nauczycieli PPS i PPR. 

Ostatnio odbył się w Katowicach taki 
zjazd nauczycielstwa na Śląsku. Zjazd zgro- 
madził ponad tysiąc nauczycieli. Fakt ten 
świadczy wymownie o wzrastających wśród 
nauczycielstwa wpływach stronnictw demo- 
kratycznych, na których opiera się Rząd Je- 

„| dności Narodowej. Referaty na tym Zjeździe 
wygłoszone przez przybyłych z Warszawy 
prelegentów: wiceministra tow. W. Bieńkow- 
skiego (PPR) i Kuratora Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego tow. T. Wojeńskiego (PPS) 
obudziły żywe zainteresowanie, co znalazło 
odbicie w dyskusji trwającej do późnego 
wieczora. W wyniku tej dyskusji uchwalono 
szereg rezolucji, ujawniających stanowisko 
nauczycieli demokratów wobęc dzisiejszej 
rzeczywistości, Oto najważniejsze z tych re- 
zolucji: 

„W zrozumieniu doniosłości przeżywanej 
przez nasz naród chwili dziejowej wypowia- 
damy się stanowczo przeciw  marnowaniu 
energii społecznej na walki wewnętrzne, na- 
tomiast wzywamy ogół nauczycielstwa do 
zmobilizowania wszystkich sił dla utrwale- 
nia demokratycznych zdobyczy odrodzonej 

Demokratyczne mauczycielstwo od- 
powie „tak” na 3 pytania referendum. Wzy- 
wamy ogół nauczycielski, aby skerzystał z 
akcji peżyczki na odbudowę kraju jako z 
czynnika wychowawczego w stosunku do mło 
dzieży, ułatwiającego uświadomienie jej wiel 
kich zadań stejących przed państwem. 
Żądamy podjęcia przez Zarząd Główny 


“nazjum 65 <km; następnie 21,-a dziś, 
'|jeśli młodzież dochódzi czy na rowe- 


| gólnych warunków „ale istotna wymo- 


wać się tym, jak z zawartych w tych 
rezolucjach zobowiązań wywiąże się 
Zarząd Miejski. 

> P, w. 


Upowszechnienie nauczania 
oświata dla wszystkich — hasła demo- 
kracji przybierają realne kształty. Set- 
ki wiejskich gimnazjów pokryły siecią 
ziemie Rzeczypospolitej. Niektóre z 
nich wspaniale się rozwijają i kształtu- 
ją serca i dusze młodych obywateli. 

Duch nowy — duch demokracji i 
sprawiedliwości opromienia te miej- 
sca, gdzie dotąd szerzyła się zgnilizna 
moralna. 

Przed wojną światową Płock, daw- 
na rezydencja książąt mazowieckich, 
w latach międzywojennych Sierpc, 
miasto powiatowe, a obecnie Bieżuń, 
osada gminna, jest już siedzibą szkoły 
średniej. Przęstrzeń i czas stanęły do 
wyścigu: najpierw jechało się do gim- 


tach dojeżdża, to w promieniu wiosek 


najbliższych. 
Osada zreszą senna, bez połączeń 
kolejowych, odcięta od ludzi, świat 


zabity deskami, a więc nie zbieg szcze- 


wa faktów. 
- Klucz dóbr bieżuńskich, ongiś wła- 


ZNP szerokiej akcji pod hasłem walki o de- 
mokratyzację szkół — o uzdrowienie moral- 
nej i społecznej atmosfery w szkole. Żądamy 
od Zarządu Głównego, aby zgodnie z trady- 
cjami ZNP stanął do czynnej akcji o demo- 
krację i postęp. 

Wzywamy ogół nauczycielstwa do użycia 
wszystkich środków celem  zaktywizowania 
młodzieży: w duchu miłości i przywiązania 
do demokratycznej Ojczyzny oraz do popie* 
rania na terenie szkół demokratycznych or- 
ganizacji młodzieżowych”. 

Podjęto również rezolucję stwierdzającą 
konieczność poprawy bytu nauczycielstwa. 


W dniu 19 maja br. odbył się w Kielcach 
zjazd, na który przybyli nasi towarzysze i 
ich koledzy z całego województwa, Zjazdowi 
przewodniczył tow, mgr. Kowalczewski, se- 
kretarz wojew. Kom. PPS w Kielcach. Pod- 
stawowy : referat polityczny o sytuacji w 
kraju i w Europie wygłosił tow, Wacław 
Polkowski z Warszawy, referat o koniecz- 
ności uaktywnienia postawy nauczyciela 
tow, mgr, Barbag (PPR), wysiłki zaś rządu 
i KRN w kierunku poprawy warunków szko- 
ły i bytu mauczycielstwa ob. Kurpiewski 
(SL). Po ożywionej dyskusji uchwalono re- 
zolucje, podobne jak w Katowicach. 

Następnego dnia odbyło się zebranie na- 
uczycieli PPS i PPR, które poświęcono spra- 
wem organizacyjnym; w końcu nasi towarzy 
sze - nauczyciele przystąpili do wyboru 
swych władz. Po zakończeniu zjazdu tow. 
dr A, Białecki, wygłosił do rodziców i mło- 
dzieży szkół średnich referat o aktualnych 
zagadnieniach, wychowawczych. 


720 milionow złotych 
na PPOK w woj. łódzkim 


ŁÓDŹ. Nadchodzące z terenu woj. 
łódzkiego meldunki wykazują stały 
wzrost kwot subskrypcyjnych na 
PPOK, przy czym św:at pracy i spół- 
dzielczość, to 


jące wśród 134 tys. subskrybentów 
woj. łódzkiego. 


cej drzwi niż okien z tej prostej racji, 


zachwyceni. 

Nie dziwcie się, że tak dużo o tym piszę, 
ale dostałam „kręćka” na temat teatru dla 
wsi, Nie jestem zwolenniczką wprowadzenia 


sność Andrzeja Zamoyskiego, kancle- 
rza niezłomnego, który pierwszy na te 
renie Rzeczypospolitej arem pań- 
szczyźnianych oczynszował, nie zna 
gospodarstw większych, niż kilkohek- 
tarowe. Reforma rolna nie miała nic 
tu do zrobienia, toteż nie oddała do 
dyspozycji gimnazjum zamku. w wie- 
ku XIX przebudowanego na pałac, 
zresztą dziś przypominający ruiny so- 
plicowskie. Na terenie Bieżunia nie 
było punktu oparcia dla placówki o- 
światowej tak naturalnego w ośrod- 
kach dworów poziemiańskich, i dlate- 
go historia chłopskiego tutejszego za- 
kładu nie wiąże się z pięknymi salami 
o plafonach malowanych i  posadz- 
kach wykładanych; ale wprost prze- 
ciwnie;-ż tym, có było siedliskiem ni- 
zin społecznych, jego nędzy i biedy. . 

W rynku stoi narożny dom, w któ- 
rym swego czasu od frontu było wię- 


by więcej pomieścić sklepów, niż na to 
warunki pozwalały. W tych dusznych 
klatkach, w których jedynie drzwi od- 
dychały świeżym powietrzem „sprzeda 
wało się naftę, sól, śledzie, mydło z 
reklama brudu wokoło, towary kolo- 
nialne i galanteryjne, to znaczy tanie 
a tandetne. Sklepiki te nie pełniły ra- 
cjonalnie określonej funkcji społecz- 
nej, ale służyły doraźnej egzystencji, 
obliczonej na wegetację z dnia na 
dzień i bez widoków na lepszą przy- 
szłość. 

Smutne ich istnienie zresztą jeszcze 
smutniej się skończyło w tragicznym 
wrześniu 1939 roku. 


Po nim przyszła inna rzeczywistość 
i do tych małych zapowietrzonych izb 
wtarpnęła czy też wdarła się pruska 
kultura. Usunięto z wyjątkiem jed- 
nych wyjściowych wszystkie drzwi, 
wyprowadzono na światło dzienne ok- 
na, sale potworzone przez usunięcie 
ścian, połączono przez drzwi we- 
wnętrzne 1... otworzono karczmę „nur 
fiir Deutsche”: Czego nie można było 
w Polsce załatwić na trzeźwo, bo na 
to zdrowy rozsądek nie pozwalał 
karczma przy wrzasku  „heilowania” 
uczyła pełnić po pijanemu. W zesta- 
wieniu ze sklepikami stała się ona bar 
dziej schludną, ale brud zamiast z sie- 
bie wyrzucić, wmiotła w ludzi. I w tej 
to placówce pomiotu ziemi po odzy- 
skaniu wólności znalazło pomieszcze- 
nie gimnazjum im. Wł. Orkana w Bie 
żuniu. 

U podstaw jego zresztą nie zabrakło 
także miejscowych domorosłych tra- 
dycji. Burzą dziejową rzucany na bruk 
Bieżunia syn jego, rozbitek-nauczyciel 
w ciągu kilku lat prowadził taine nau- 
czanie w zasięgu gimnazjum wraz z li- 


|ceum. I nie wiadomo kiedy i nie wia- 


domo kto pierwszy zaczął o uczniach 
tych kompletów mówić iako o gimna- 
zjum ich nauczyciela. Stało się to 
zwłaszcza nagminne w pierwszych 
dniach wolności i aie było bez wpły- 
wu na inicjatywę podjętą w lipcu ro- 
ku ubiegłego. W/ydatne jej poparcie 
ze strony wójta gminy, ZNP, społe- 
czeństwa i władz, wkrótce wydało 


Suma subskrypcji na terenie woje” | pierwsze owoce. W ciągu niespełna 


wództwa i m. Łodzi osiągnęła w dniu | miesiąca 
wa czynniki, dominu- | 7 bm. wysokość 720 mil onów zł. 


drogą cegiełek zebrano 
80.000 zł., sumę, która pozwoliła na 


NAUCZYCIELE głosują 3x TAK 


m— nn w A O 


| ró pow. Warsz, Warszawa, ul. Złota 1 


wyłącznie obrzędowości ludowej na scenę 
chłopską ant grywania scenek s życia ladu 
w rodzaju Anczyca, Tu trzeba dać coś, eo 
chłopem targnie, co mu pokaże poza barw- 
nym krakowiakiem i mazurem ogromny świaf 
uczuć į problemów, co go zbudzi i myśl jego 
oderwie od codziennej jednostajnej ciaanoty. 
Gdyby tak były sztuki pisane przez nieprze- 
ciętnych pisarzy, uwzględniające warunki 
sceny wiejskiej (ciasnota, ubóstwo dekoracji 
i brak efektów świetlnych), ale dające na- 
prawdę silne wzruszenia, zmuszające do my: 
ślenia, a równocześnie pisane językiem peł- 
nym prostoty — ileżby można było „zrobić 
za pośrednictwem takich sztuk! Jai 
Wieś wymaga dużego wkładu pracy, pos 
tężnego zastrzyku kultury. Gdyby w PSL 
panowały inne nastroje, mógłby wiele zróbić 
przez szkolenie różnego rodzaju instrukto- 
rów, otwieranie świetlic, kierowanie ruchem 
młodzieżowym. Ale w naszym powiecie ciche 
ji smętnie. Młodzież chodzi samopas, . nię 
ma żadnej kierowniczej idei, bo „wiara przod 
ków”, t. zn. katolicyzm, do niej nie przema- 
wła, a na jego miejsce nie zaszczepione im 
wiary i miłości do niczego na świecie. Pozye 
tywny stosunek do Państwa jest zmącony 
podziemną agitacją. + AW 
Więc dać ziemię — to mle wszystko. Trze« 
ba jeszcze uczyć, organizować, zaprzęgać do 
pracy, wzruszać, podciągać. Teatr, kino, ra« 
dio — ileżby dobrego mogły zrobić. A 
Pisma, które tak niespodzianie przysłaliś- 
cie mi i za które również dziękuję serdecz- 
nie, obsłużyły kilkanaście domów, więc 
swoją służbę spełniły. 


LUDWIKA BARSZCZEWSKA. 


Historia powstania szkoły średniej w Bieżuniu 


Od karczmy do gimnazjum 


przeprowadzenie przebudowy -gme+- 
chu i zaopatrzenie lokalu w nowy 
sprzęt szkolny. w 

W związku z powyższym warto za- 
znaczyć, że myśl stworzenia gimnazjum 
kiełkowała już bardzo dawno. Podjęe 
ło ją miejscowe społeczeństwó w piere 
wszych latach odrodzonej państwowo» 
ści, ale ówczesne endeckie władze 


oświatowe projektu nie poparły. Tero ` 


nie można powiedzieć o czynnikach 
oświatowych za dni naszych. Inicjatye 
wa nie tylko została zaakceptowana, 
lecz tównież wydatnie podtrzymana 
przez przyznanie trzech etatów pańe 
stwowych i prawdziwie ojcowską opie 
kę bezpośrednich władz. 


„ Gimnazjum w Bieżuniu powstało, 
rozwija się i prowadzi swą pionierską * 


działalność w walce o lepszą przy: 
szłość narodu. Patronuje jej pamigć 
znakomitego pisarza i syna ludu Wid- 
dysława Orkana, który żył na Podha- 
lu jako Franciszek Szmaciarz w wae 
runkach podobnych do życia nieza- 
możnej młodzieży gimnazjum chłop- 
skiego. I jego to awangarda chce 
wyjść z dolin mazowieckich i rosn 
w górę „chce realizować Franka Ra- 
koczego gminę szczęśliwą. : 
STEFAN GOŁĘBIOWSKI 


Paczki 
żywnościowe i odzieżowe 
z Ameryki 


' W dniu 8 bm. odbyło się w sali konferen- 
cyjnej w gmachu Ministerstwa Pracy i Opie- 
ki Społecznej, pod przewodnictwem wicemi+ 
nistra, tow. dr Pragierowej, zebranie Komi- 
tetu Koordynacyjnego Zagranicznej Akcji Pe 
mocy, poświęcone współpracy z Amerykeń- 
skim Komitetem Pomocy Dzieciom — „Come 
mission for Children's Relief". 


Zebranie zagaiła tow. Pragierowa, pode 
kreślając wagę zagadnienia pomocy dzie- 
ciom. Następnie przedstawicielka Polonii 
Amerykańskiej, p. Wanda Płowska, w krót- 
kich słowach określiła charakter tej nowej 
pomocy dla naszych dzieci: będzie to pseu- 
do-adoptacja, połegająca na tym, że dzieci 
i młodzież do lat 18 zgłaszane indywidual= 
nie na specjalnych kwestionariuszach z fo- 
tografią przez zakłady opiekuńcze lub szkol 
ne posiadać będą w Ameryce swych opieku- 
nów, bądź w postaci jakiejś instytucji bądź 
rodziny czy pojedyńczej osoby, która co 
miesiąc przysyłałaby 24 funtową poczkę 
żywnościową, a co 4 miesiące — odzieżową. 
W tym celu pożądane jest zebranie o dzie” 
ciach polskich jak najwięcej informacyj, po* 
moc tego rodzaju bewiem ze strony Amery* 
ki obejmuje już cały szereg krajów europej- 
skich i Polonia Amerykańska ma w tej dzie” 
dzinie do pokonania pewnego rodzaju kon- 
kurencję, 

— Fotografie są konieczne — mówi p. 
Płowska — bo często uśmiech czy miły wy* 
gląd dziecka, zadecydować może o tym, czy 
zyska sobie ono sympatię : zo za tym idzie 
pomoc swego amerykańskiego opiekuna. . 

Na wniosek wiceministra, tow Pragiero* 
wej, techniczne i organizacyjne przeprowa* 
dzenie tej pomocy przekazano Podkomite* 
towi Opieki Dzieciom i Młodzieży. 

IKE AA NAA g  UWYR A RON ZM 


Y 


FUNDUSZE społeczne (związków, stowarzy- 
szeń, spółek, zjednoczeń, towarzystw) łok»- 
wane w Komunalnych Kasach Oszczędności 
(KKO) na r-kach czekowych łub książecz- 
kach oszczędn. posiadają ustawową pupilar- 
ną gwarancję i korzystne oprocentowanie. — 


(róg Zgoda). Tel. 8.51.06. 865 


c 


Wiadormościł sp ortowe 
Święta w stolicy pod znakiem boksu 


Ślązacy skrzywdzeni przez sędziów: zdobyli uznanie publiczności 


* Tegoroczny program sportowy na Zielone 
Święta w stolicy nie zaimponował  otbrzy- 
| mim rzeszom inieresującym się sportem. 
Gdy inne miasta zorganizowały imprezy 
międzymiastówe jak np. Łódź i Poznań, 
Warszawa musiała się zadowolić ogląda- 
niem w oba dni świąt zawodów bokserskich. 
Na szczęście mecze bokserskie rozegrane 
przez drużynę RKS Batory jako jeden 2 lep- 
azych zespołów  pięściarskich dostarczyły 
nieco emocji. 

Natomiast repertnar świąteczny w piłce 
możnej całkowicie nie dopisał. Dwa mecze 
towarzyskie Polonia — Ruch (Kutno) i Gro- 
chów — Syrena nie wywołały większego za: 
interesowania ani też nie stały na wysokim 
poziomie. Były to zawody o charakterze tre- 
mingowym. | na tym koniec imprez sporto- 
wych w Zielone Świątki. 


GROCHÓW — BATORY 13:3 


W pierwszym dniu Zielonych Świąt — by- 
liśmy świadk: mi ciekawego spotkania bokser 
skiego pomiędzy jedną z lep zych drużyn ślą 
skich RK ,Batory* z Katowic, a stołeczną 
drużyną Grochowa. Zawody po raz pierwszy 
po wojnie odbyły się na wolnym powietrzu 
na kortach tenisowych WKS Legia. 

Spotkanie zakończyło się niezasłużoną wY- 
soką porażką sympatycznego zespołu ślą: 
skiego. Największe zainteresowanie publiez- 
ności wzbudziła walka w wadze średniej po 
między Kołczyńskim a Nowarrą, który w tej 
walce wykazał dobrą formę i był równorzęd- 
nym przeciwnikiem mistrza Europy. Spotka- 
nie tych dwu bokserów było najładniejszą 
walką dnia i słusznie publiczność warszaw- 
ska żywo oklaskiwała schodzącego z ringu 
Nowarrę za jego dobrą i inteligentną posta- 
wę w walce z Kolką. Poza tym spotkaniem, 
ma wyróżnienie zasługuje walka Patory £ Ba 
zarnickim i Kusza z Majewskim. Jeżeli cho- 
dzi o bokserów Batorego to zaprezentowali 
się oni z najlepszej strony, a najbardziej ży 
wiołowym zawodnikiem okazał się młody 
Kusz w półśredniej. Z Grochowa najlepsi Kal 
eryúski, Patora i Zarychta. Wynik spotkania 
krzywdzi Ślązaków, gdyż powinien on 
brzmieć 11:5 dla Grochowa. W ringu sędzio- 
wał dobrze por. Neuding. 

Wyniki techniczne spotkań: ë 
- «Waga muszą: alora (Gr) wygrywa na 
punkty z Bazarnikiem (B). Wynik ten krzyw 
dzi dobrze zapowiadającego się pięściarza 
ái skiego i według ogólnego zdania walka po 
winna być nierozstrzygnięta. 

Waga kogucia: Zarychta (Gr) pokonał zde- 
cydowanie na punkty Tkocza (B). 

W piórkowej: Sieradzan (Gr) pokona? nie 
amacznie na punkty miodego Skupienia (B). 

W lekkiej: Łukasiewicz (Gr) przegrał z 
Maneckim (B) przez tech. k. o. w III rundzie. 

W półśredniej: Majewski (Gr) zremisował 
z żywiołowym i niebezpiecznym Kuszem (B), 
który posiada doskonałą pracę nóg i niebez- 
pieczny cios w walce na dystahs. 

W drugim spotkaniu w tej samej wadze 
spotkali się Więch (Gr) i Jałowiecki (B). Po 
bezładnej bijatyce wygrał na punkty Więch. 
Obaj bokserzy zadawal. sobie ciosy jakby w 
zwolnionym tempie a przy końcu walki obaj 
byli bliscy zupełnego wyczerpania. 


W średniej: Kolczyński po ładnej walce 
wygrał na punkty z Nowarrą (B). . 
W ciężkiej: Drabkowski (Gr) pokonał na 


punkty Kubicę (B). Ri. 


RKS BATORY — WARSZAWA 6:10 


W drugim dniu swego pobytu w stolicy, 
bokserzy RKS Batory rozegrali drugie spot- 
kanie z kombinowaną drużyną Warszawy 
na rzecz PCK. Ponieważ mecz ten był czę-, 
ściowo przez prasę zareklamowany zjawiło 
się wczoraj na kortach Legii około 1500 wi- 
dzów. Zawody wczorajsze byłyby pozostawi- 
ły po sobie wrażenie, gdyby dopisali sẹ- 
dziowie, a raczej ściślej jeden z sędziów ob. 
Sucharda, którego orzeczenia krzywdzące wy 
raźnie Ślązaków spotykały się z żywiołową 
demonstracją widowni. Trzeba stwierdzić, że 
publiczność okazała wczoraj maksimum bez 
stronności, czym złożyła dowód tak pożąda 
'nej i koniecznej kultury sportowej. Stano- 
"wisko publiczności mile rozczarowało Ślą- 
zaków, przywykłych do fanatyzmu lokalne- 
go. Jaskrawo złe sędziowanie wykazał ob. 
Sucharda jako sędzia punktowy podczas 
walk Kusz —- Selima, oświadczając, że Sel- 
ma wygrał różnicę jednego punktu. Oświad- 
czeniem tym nie zdołał jednak przekonać 
ani skrzywdzonych Ślązaków ani publiczno- 
ści. 

Przebieg walk był następujący: W pierw- 
szej parze w walce muszej wystąpili: Bazar- 
nik (Batory) — Słowik (Skra). Walka po- 
wyższa z nieznączną przewagą Ślązaka w 
pierwszej rundzie zakończyła się wynikiem 
nierozstrzygniętym. 

W walce koguciej spotkał się Tkocz (B) 
z Zarychtą (Grochów). Zwyciężył na punk- 
ty lepszy Zarychta. 

W wadze piórkowej w pierwszej parze 
wystąpił Korzeniec (B) przeciw Czortkowi 
(Orze). Z powodu nadwagi Czortka przyzna- 
no 2 punkty walkowerem Korzeńicowi, po 
czym obaj zawodnicy stoczyli walkę towa- 
rzyską. Przez 2 rundy Ślązak opierał się 
atakom GCzortka, choć Kajtek nie jest jesz- 
cze w najlepszej formie, a przed 3 rundą 
Korzeniec zrezygnował z dalszej walki. 


W drugiej parze w wadze piórkowej wy- 
stąpili: Tomeczek (B) i Wołowiec (Grochów). 
Obaj zawodnicy, z których Ślązak był fizy- 


|eznie silniejszy zapisali na «we konia wiel- 
|ką ilość zadanych ciosów. Należąło „oczeki- 


wa wyniku nierożstrzygniętego, tymczasem 
ku ogólnemu zdziwieniu przyznano zwycię: 
stwo Wołowcowi. 


Gorzej jeszcze spisał się sędzia w następ- 
mej walce półśredniej między młodym ! ży- 
wiołowym Ślązakiem Kuszem a Selmą (Skra). 
Mimo wyraźnej przewagi Kusza, który był 
stale w ataku przyznano zwycięstwo Selmie. 
Demonstrację publiczności przeciwko powyż 
szemu orzeczeniu przerwał przedstawiciel 
Ślązaków, który oświadczył że mimo wy- 
rażnego skrzywdzenia drużyny śląskiej, Siłą- 
żacy doprowadzą zawody da końca, ze wzglę 
du na PCK, na którego dochód zawody te 
zostały rozegrane. 

W drugiej parze w wadze półśredniej 
Iłowiecki (B) — Majewski (Grochów) znowu 
sędzia dopuścił się błędu, orzekając wynik 
jako nierozstrzygnięty, chóć z oałą pewńo- 
ścią mecz wygrał Majewski. 


Garbarnia mistrzem Polski 
w szczypiorniaku męskim 


KRAKÓW (TEL. WŁ.) W Zielo-| ce 


ne Święta odbyły się w Krakowie 


Gatbarnia == Cracovia 5:4 (3:1), 


spotkania finałowe w tozgrywkach o] Pogoń == Cracovia 12:9 (5:7), Gat- 
mistrzostwó Polski szczypiorniaka że- j barnia — Pogoń 11:5 (5:3). 


społów męskich. 
"Techniczne wyniki były następują- 


Mistrzem Polski została Garbarnia 
przed Pogonią. 


a nnn , 
Przetarg nieograniczony | 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Pańsjiwowych 


w Warszawie niniejszym ogłasza przetarg nie 


ograniczony na prace pomiarowe, związane z wykonaniem niwelacji reperów kolejowych 


na linii Mińsk Mát. — Łuków od st, Mińsk 


Oferty w zalakowanych kopertach z nap isem „Oferta na wykonanie niwelacji repe 


Maz. km. 40.650 do st. Łuków km. 120.460. 


=  Słr. 7 


Najładniejszą walkę dnia stoczył w wadze 
średniej Nowarra (B) z Kupcem (Społem) 
Nowarra w walce tej raz jeszcze wykazał 
wszystkie swoje walory, które klasyfikują 
go jako jednego z najlepszych naszych bok- 
serów. Nowarra wygrał pewnie na punkty. 
Kupiec, który jest bez treningu z trudem 
wytrzymał na ringu do trzeciego gongu 
Schodzącego z ringu Nawarrę publiczność 
gorąco oklaskiwała. 


W ostatniej walce w wadze półciężkiej 
spotkali się Kolonko (B) z Drabkowskim 
(Grochów). Zdawało się, że Drabkowski prze 
gra lub w najlepszym razie zremisuje. Tym 
czasem nadspodziewanie ku uciesze swoich 
zwolenników. Drabkowski w $ rundzie miał 
przewagę i nie dopuścił do głosu swego 
przeciwnika. Drabkowski wygra. zasłużenie 
n punkty, 


Końcowy wynik zawodów 10:68 na korzyść 
Warszawy. Sprawiedliwy wynik powinien 
był brzmieć 9:7. Sędziowali na zmianę w 
ringu i na punkty ob, Sucharda i Lisowski. 

Ltn. 


C 


Szwedzi przegrali 
w todzi 


ŁÓDŹ (TEL. WŁ.) Rozegrane 
wczoraj zawody piłkarskie między 
Ł. K. S. wzmocnionym dwoma gra- 
czami z innych drużyn łódzkich, a 
szwedzką drużyną „Kamza Terne” za 
kończyły się sensacyjnym  zwycię- 
stwem Ł. K. S. w stosunku 2:1 (1:1). 


w O 


O popularność sportu na wsi 


Przy Zarządzie Wojewódzkim w Związku 
Samopomocy Chłopskiej w Bydgoszczy utwo 
rzony został referat Wychowania Fizycznego. 
Kierownikiem jego został Mikrut Franciszek, 
znany działacz sportowy i wielokrotny mistrz 
Polski w rzucie oszczepem. Celem referatu 
jest umasowienie sportu dla wsi, aby jak naj- 
liczniejsze szeregi młodzieży wiejskiej zapo- 
znać ze wszystkimi dziedzinami sportu. Przy 
stąpiono już do organizowania kół sporto- 
wych na terenie wsi, w gminach i gromadach 
oraz do rejestracji sportowców. Zorganizo- 
wany również zostanie kurs wojewódzki dla 
instruktorów sportowych. Rozpowszechnienie 
sportu dla wsi rozpocznie się od organizowa 
nia różnych gier sportowych, po czym in- 
struktorzy przystąpłą do propagowania lek- 
kiej atletyki. 


PSZCZEW TARDA ORI AEE SEA E SERR EANA TEE OCE PA WO REE 
Do Robotnikòw i Pracowników Warszawy 
Przeciw wichrzycielom spod znaku PSL 


W ostatnim okresie dają się zauwa- 
żyć ze strony PSL, które traci wpływy 
na wsi, gorączkowe próby przenikania 
do środowiska robotniczego i pracow- 
niczego. Są takie usiłowania na tere- 
nie naszego miasta. 

PSL szuka oparcia wśród najbar- 
dziej zdemoralizowanych i jawnie re- 
akcyjnych grup i jednostek niedobit- 
ków ONR, Ozonu i faszystowskich 
organizacji okresu okupacji, które dą- 
żą do poderwania produkcyjnego wy- 
siłku klasy robotniczej i zahamowania 
szybkiej odbudowy kraju. 

Wichtzyciele, ukrywający się pod 
szyldem PSL, starają się sprowokować 
nastroje strajkowe, szerzyć sztuczne 
niezadowolenie i fermenty, wywołać 
nieufność do władzy demokratycznej, 
rozbić jedność ruchu zawodowego i 
robotniczego. 

Ta szkodliwa dla pańswa i godzą- 
ca w interesy klasy robotniczej dzia- 
łalność AYMARA RANOME odporu 
ze strony wszystkich robotników i pra 
cowników umysłowych, którzy swą 
uczciwą i ofiarną pracą przyczyniają 
się do usunięcia zniszczeń wojennych 
i podniesienia dobrobytu społeczeń- 
stwa. 


A 


Czytelnicy piszą 


Nie ma miejsca wśród ludzi pracy 
dla reakcyjnych warchołów z PSL. 

, Oświadczamy, że przeciwstawimy 
się w sposób A wa zdecydowa- 
ny wszelkim próbom rozbijania klasy 
robotniczej przez peeselowskich wi- 
chrzycieli działających w interesie we- 
wnętrznych i zewnętrznych wrogów 
Polski Ludowej. 

Wzywamy wszystkich świadomych 
robotników i pracowników Warszawy 
do wzmożenia czujności wobec szkod- 
ników żerujących na trudnościach od- 
budowy i zmierzających do zniwecze- 
nia wielkich zdobyczy społecznych 
człowieka pracy. ; 


Bedziemy walczyć nieustępliwie z 
zamaskowanymi agentami wstecznic- 
twa, otoczymy ich murem potępienia 
i pogardy. Nie ma miejsca dla organi- 
zacji PSL w zakładach pracy. 

„ Wzmocnijmy jedność działańia prze 
ciwko wrogom ludu polskiego. ; 
Wojewódzki Komitet 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
Komitet Warszawski 
Polskiej Partii Robotniczej 
Warszawa, Czerwiec 1946 r. 


Skarga rezerwisiki 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Po oswobodzeniu nas od barbarzyńców, o- 


Na ręce Pana, pozwalam sobie przesłać | głoszono pobór, Żywiciele rodzin poszli do 


jaka się dzieje t. zw. rezerwistkom. 


KOSMETYKA — GALANTERIA ~ DEWOGJONALIA 


po cenach ściśle hurtowych 
poleca firma 


„KORA” 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 46 m. 12. 


NARZĘDZIA 


inż. SZKLARZEWICZ, W-wa, Jagiellońska 12 


"uslyszym 
w RADI 


SRODA, 12 CZERWCA 


645 Dzien. poranny. 7.05 Program na 
dzień bieżący. 710 Gimnastyka poranna. 7.20 


829 | zdobyłaby pieniądze, aby tylko paczkę otrzy 


słów, które zobrazują ciężką krzywdę, | wojska, wówczas jeszcze ryzykując życie w 
jaka odooihs vindia 


obronie Ojczyzny. Zrazu wł 

zaopiekowały się matkami, żonami i dziećmi 
rezerwistów, Zorganizowano biura wojsko- 
we, wypłacano zapomogi aż 8 zł. dziennie 
żonie żołnierza, dawano kartki I-ej kat. itd. 


Z biegiem czasu ta opieka zaczęła szwań- 


il kowa i dzisiaj zostały tylko kartki żyw- 


nościowe l-ej kategorii, Cżyż żoną woj- 
skowego, nawet oficera, jest w możności ku- 
pować sitkowy chleb po 45 = 50 zł. boche- 


y 812| nek, nawet niepełen kilogram? 


Raz jeden otrzymałyśmy (wykupiłyśmiy) 


WARSZTATY | paczkę UNRRA, jakkolwiek były one na- 
PRZYRZĄDY | prawdę darami żołnierzy amerykańskich dla 


Polaków, nam za nie kazano płacić. Potem 
dawano paczki powtórnie, każda z chęcią 


mać, ale rodzinom rezerwistów drugiej pacz- 
ki nie dano; 

Teraz sprawa kartek. Na kwietniowe kart- 
ki otrzymałyśmy jeszcze chleb, cukier, my- 
dłó, na majowe, otrzymałyśmy tylko 74 kg. 
cukru, chleb i inne rzeczy nam już nie przy- 
sługują. 

Może ktoś zechce wytłomaczyć, czym się 
to dzieje? 


Mówi się, że ten, kto pracuje, będzie o- 


rów kolejowych linii Mińsk Maz. — Łuków od km. 40,650 do km. 120,460“ należy skła 

dać do godz. 12-ej dnia 22 czerwca 1946 r. do skrzynki ofertowej, znajdującej się w Wy. 
dziale Drogowym D. O. K. P., gdzie również można otrzymać wszelkie informacje i for 
mułarze ofertówe za zwrotem kosztów zł 20 (dwadzieścia), 

Oferta obowiązuje oferenła w ciągu 4 ty godni. Oferta winna obejmować całość prze 
widzianych do wykonania prac pomiarowych. 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo częścio wego skórzystania z oferty, prawo wyboru 
Firmy bez względu na cenę, prawo uznani, że przetarg nie dał dodatniego wynika oraz 
prawo przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przeargu pomiędzy wy- 
branymi oferentami. 

Przy oddawaniu róbót pomiarowych będą awzględniane Firmy, posiadające upraw. 
nienia do prowadzenia prac pomiarowych zarejestrowane w urzędach wojewódzkich, 


popoł. 


rawskiego, 2) Higiena społeczna — odczyt | kartki I-ej kat, a nie sam blanktet, bo nie- 
dr. Emila Palucha. 1900 Aud. chopinowska | stety tym żyć nie można. 
w wyk. Zofii Rabcewiczowej. 19.30 Dzien. 


Koncert muz. lekkiej w wyk. Ork. Rozgło-| trzymywać pełną aprowizację. Ale ja złoży* 
śni Poznańskiej. 7.45 Powt. najważniejszych | łam podania do dwóch instytucji, jednej mu* 
wiad. dzien, porannego. 7.50 Muz. poranna. | nicypalnej, drugiej zdrowia, już przeszło 1% 
Skrz. poszuk, rodzin. 12.20 Pieśni w wyk. | toku temu, pozostały one bez rezultatu, więc 
Wacława Dominieckiego. 12.50 Koncert roż-| jak się starać? Uważam, że wojskowi i ich 
rywkowy w wyk. Sekstetu P R. 14.00 Dzien | rodziny powinny być pierwszą troską społe- 
16.10 „Jak księżyc kupował sobie| czeństwa w zaopatrzeńiu, a nie ostatnią. — 
kapelusz” — pog. dla dzieci. 16.40 „Czyta- | Członkowie rodzin rezerwistów powinni 
my Prusa, 17.10 Koncert solistów 1755) mieć pierwszeństwo w otrzymywaniu pracy, 
Aud, wojskowa. 18.30 Nauka przy głośniku: | aby zastąpić żywiciela. A gdy o tę pracę 
1) Ekonomia polityczna — odczyt prof. Żu-| trudno, to przynajmniej uprzywilejowane 


A teraz jeszcze jedna sprawa: gdy wszy- 


wiecz. 20.00 Koncert Małej Ork P. R. 20.45| scy w rodzinie są zdrowi, to kręcąc głową, 


mające zaświadczenia odnośnego Urzędu Skarbowego, © wciągnięcie na listę płatników 
podatków i regularnym płaceniu pódatków, a także kwit o subskrypcji Pożyczki Odba- 


dowy Kraju. 


Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na opłacone wadium w wysokości 


1 proc. (jeden procent) oferowanej sumy. 


„Czy tu mieszka panna Domicela Kopytko '? | wysprzedając resztki dobytku, przeżywa się 
21.00 Skrz. poszuk, rodzin zagr. 22.00 Kon- dzień za dniem, wzdychając do lepszego ju- 
cert rozrywkowy. 22.30 Muz. taneczna. 23.00 ( tra, lecz 
Ost. wiad dziennika. 


4348 rodzin zagr. 23.55 Hymn. 


23.35 Skrz. posżuk. | karkołomne ceny lekarstw? 


gdy ktoś choruje, skąd wziąć na 
Szczęśliwa rezerwistka. 


Z życia Partii 


ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
OM TUR. 


Kom. Miej. OM TUR. w Warszawie za- 
wiądamia, że dnia 12 b. m. (Środa) godz. 
17-a odbędzie się ODPRAWA przewodniczą 
cych i sekretarzy kół. 


ZEBRANIE AKTYWU KOBIECEGO PPS 


Dnia 12 bm. odbędzie się zebranie kobis 
aktywistek PPS Warszawa-Praga o goð 
17-ej w lokalu W. K, (Śnieżna 4). 


TEATRY 


Teatr „Öpera” gra ostatni dzień „Mada- 
me Butterfly" W środę, dnia 12 bm., pre- 
miera „Fausta” z „Nocą Walpurgii”. 

Teatr Polski: godz, 18.00 — „Lilla We- 
neda”, 

Teatr „Comoedia” (Szwedzka 2/4): godz. 
18-ta — „Droga do świtu”. 

Teatr Mały (Marszałkowska 81): godz 18 
„Pomocnica domowa”. 

Teatr Powszechny (ul Zamojskiego 20)4 
godz 18 — „Dzień bez kłamstwa”. 

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8]t 
o godz 17 i 19 wesoła rewia pt. „Podatek 
od głupoty”. 

Teatr „Ludowy” (Praga, ul. Targowa 73) 
— wprost Dworca Wileńskiego — codzien- 
nie o godz. 1930, w święta o godz. 1500, 
17.30 i 19.45 wystawia wesołą rewię pt. 
„dak w Piekle". Na czele zespołu duet ta- 
neczny Ostrowskich i piosenkarz Antoni Ra 
tajewski. 

Cyrk (ul Chmielna) 


- godz. 19.45 — noe 
wy program, - 


Po przedstawieniach autobusy odwożą pu 
bliczność ż teatru Powszechnego i „Comoe* 
dia” do Warszawy, a z Opery i Teatru Pol- 
skiego na Pragę. 


WA 


> Najskuteczniejszy 


KREM 


LEDA 


przeciwko piegom 


Lab. L. Koseska -- Warszawa 
Łódź, ul. Andrzeja 51. 


KINA 


Kino „Atlantic” (Chmielna 33): „Zoa 
chor* — dozwolony dla młodzieży od 16 lat. 


Kino „Polonia” (Marszałkowska 56): Ma- 
skarada” — dozwolony dla młodzieży od 16 
lat. 

Kino „Syrena? „Praga, ul. Inżynierska 2): 
„Szary lord" 

Kino „Tęcza* (Żoliborz, ul. Suzina 4): 
„Kwiat miłości”. 

Początek seansów: — 14, 16, 18 i 20; w nie- 
dziełę i święta poranki o 12-ej. 

Uwaga: Bilety ulgowe w przedsprze- 
daży dla członków Zw. Zaw. i Org Mło* 
dzieżowych do nabycia zbiorowo w Radzie 
Zw. Zaw przy ul Targowej 15 oraz w gma- 
chu Straży Pożarnej, ul. Polða 1, pok. 42 
codziennie od 9 do 12. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


DR MED SIENKO KSAWERY (z Warsza- 
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz= 
nych, pęcherza Przyjmuje: Łódź. ul Ki- 
liuskiego nr 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel ur 205-55 91 


NERWOWE, Wewnętrzne. Dr. Knoff Wa- 
cław. Òd 4 — 6. Nowogrodzka 4. 


MIESZKANIE 2, 3 pokojowe z kuchnią po- 
trzehne. Ceng do omówienia. Ewentualnie 
remont, Oferty składać: Administracja „fio- 
he'nik: *, Dział Oeałoszeń pod „mieszkanie” 


POSZUKUJĘ POKOJU umeblowanego lub 

bez mebli Cena obojętna Możliwie śródmie= 

ście. Zgłoszenia Administracja „Robotnika” 
lub telefoniczne Nr 8 R5 05. 


AKWIZYTORZY  ogłoszeniowi potrzebni. 
Zgłaszać się Al. Jerozolimskie 121 „Robote 
nik” dział ogłoszeń w godzinach 8-— 10. 


PORTRETY z każdej fotografii wykonywą 
artystycznie „EL-CHA-FILM", Jerozolimska 
27. Prowincję informujemy listownie. 744 
MEL TESETAM = Ran D 
SKRADZIONO kenkartę í inne dokumenty 
na nazwisko Wyleżyńska Wacława zam. Pia» 
stów, ul. Kossaka Nr. 2 m. 1. 


CEN) OGŁOSZEŚ:. Ogłoszenia p:*zyimują: Dział ogłoszeń Robotnika” — Warszawa, Al Jerozolimskie ar 121 Polska Agencja Prasowa 
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł «a wytaż Poszukiwania rodzin pracy ' zguby Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika” w Warszawie: Wiejska 14 Srodkowa 7. Marszał- 
obca WOGE: A.A aa, Ubriktóći T paia 00.280. W A ip 62 B nee p ced p aga dj „rd ai cca ?ygmuntowska 6. Poznańska 38 Biura „Orbie 

j ; su“: Warsz ws erozolimskie 39 + Praga. ul Targowa „Wolność” Warszawa ul Marszałkowska 95 Spółdz Agencji Pras 
> r É sh m p gencji Praso»s 
ea 40 za ra drugiem 106 proc. drożej W numerach Wy ryj wej „GLOB” —- Dział Reklamy — ul Złota 4 Dział Reklat.y Spółdz Wydawniczej Wydawnictwo Ludowe” — ul Bagatela 10 m. 33 

50 proc. drozej. terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpo a. t tel. ar 867.79 Biuro Ogłoczeń =- Tooli Pietraszek, Warszawa. ul Wspólna ar 50. 

B—08933 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WiEDZA”. Druk Społdzielat Wrda wniczej „WIEDZA* „obo*nir* — nr f 


NZ ZE W A DYTRENN 


REDAGUJE KOMITET 


Mimochodem 


W Cyrku 


W ubiegłą sobotę byłem na popołudnio- 
„wym przedstawieniu w cykru. 

Bardzo było ładnie, 

Bo to nie był zwyczajny cyrk, ale—pro- 
szę ja kogo — państwowy! 

Nawet z początku myślałem, że zaczną, pa 
nie dzieju, jakieś referaty, sprawozdania, je- 
dnak na szczęście nic podobnego. Mimo po- 
ważnego cherakieru instytucji, urzędowanie 
szło bardzo wesoło. à 

Najpierw jeden urzędnik państwowy po- 
łożył się na ziemi, podniósł nogi do góry i 
zaczął zręcznie podrzucać różne ciężkie 
przedmioty, Chciał przez to pokazać, że su- 
mienny pracownik wywiąże się dobrze z za- 
dania nawet w niewłaściwej pozycji. 

Połem drugi urzędnik państwowy, niejaki 
ob. Skierka, demonstrował swe zdolności 
żonglerskie, co, jak wiadomo, każdemu dziś 
się przyda. $ 

Następnie przeczytałem w programie: „5 
Kozłowskich — błyskawiczny zespół parte- 
rowych akrobdtów", i 

Sądztłem, że chodzi fu o przedstawicieli 
stołecznego kupiectwa którzy w błyskawicz- 
nym fempie, mimo trudności i zakazów, bu- 
dają parterową Warszawę. Wkrótce jednak 
poznałem swój błąd. Bo i pewnie — skąd w 
państwowej placówce inicjatywa prywatna! 

Po Kozłowskich ukazało się szereg urzęd- 
ników najniższego stopnia, tak zwani Hlipu- 
ci. Coś tam robili i mówili, ale uważam, że 
tak niscy urzędnicy nie zasługują na uwagę. 

Potem była przerwa, a po przerwie figuro 
wał w programie punkt: „tresura brunatnych 
niedźwiedzi, pogromca nayczyciel — Kazi- 
mierz Giewońskt". j 

Widocznie ob. Giewońskt nie mógł wydy- 
chać w swym nauczycielskim zawodzie i, za- 
miast uczyć dzieci, uczy niedźwiedzie. Ja ma 
się nawet nie dziwię, ale Kuratorium powin- 
no się wstydzić, í 

Dalej urzędniczka państwowa, ob. Dzia- 
nia Jarendo chodziła po napiętej linie. 


Jej równowaga budżetowa była przez ca- 
ły czas bardzo zachwiana. Ogromnie się ba- 
łem, że spadnie i rzeczywiście w pewnej 
chwili już, już byłaby leżała, ale na szczę- 
ście odzyskała równowagę. Widocznie do- 
szła ją wiadomość o uchwale Prezydium Ra- 
dy Ministrów w sprawie podwyższenia pensji 
urzędników państwowych. z 

Było jeszcze dużo innych ciekawych na- 
merów, ale trudno by mi przyszło coś o nich 
ciekawego powiedzieć. 

Bo muszę wyznać te skruchą że wcale 
przedstawienia me widziałem, tylko tak je 
sobie wyobrażam. A nie widziałem dlatego, 
że odwołali po półgodzinnym czekaniu. k 


| 


To co wiem, wyczytałem z programu, za 


który kazali 20 zł. zapłacić. A. TOM. 


OIETAN LEDY. TY NOAE E ASEE VA VIRA TERRY RRS 


Odcięta głowa w worku 
HIENY CMENTARNE UNIESZKO- 
DLIWIONE PRZEZ MILICJĘ 


W trosce o podniesienie kuliury rolnej 


PRACUJE POLSKI CHŁOP i UCZONY 


Jeden dzień w Państwowych Zakładach Hodowli Roślin 


Jeżeli wyrwiesz się w niedzielę z 
Warszawy i, idąc miedzą, głaszczesz 
od niechcenia tłuste kłosy, na pew” 
no nie wiesz, że ta bujna dżungla żyt- 
nia — to nie tylko szczęście i pot 
właściciela, ale kogoś, kto mu tak 
wspaniałe dostarczył ziarno. Bo ży” 
to tak jak człowiek. siedzący ciągle 
w tych samych warunkach, degene- 
ruje się, trzeba mu odświeżać krew! 
To samo dzieje się z burakiem, ziem- 


niakiem itd, Jednak mały, pięcio- 


hektarowy rolnik nie ma czasu my- 
Śleć o nasieniu, Robią to za niego 
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin. 
To jest ,fabryka”, prowadząca ho- 
dowlę roślin w specjalnych stacjach 
hodowlanych, produkująca wysoko- 
wartościowe nasiona. Jedziemy do 
takiej stacji — jednej z 46. 


KOBIETA —. DYREKTOREM 


Państwowe Zakłady Hodowli Ro- 
ślin, na których czele stoi tow. dr. J. 
Lekczyńska. są instytdcją nie mają” 
cą odpowiednika w Polsce przed- 
wrześniowej, wyrzucającej tyle mi- 
lionów na „polowania reprezentacyj- 
ne” i luksusowe wille-pałace. Dzię- 
ki niezmordowanej pracy dr. Lek- 
czyńskiej, łączącej w dziwny sposób 
głębóką wiedzę naukową z rzadko: 
spotykaną energią i prostotą, zakła- 
dy stały się faktem, który już wkrót- 
ce zaważy na podniesieniu poziomu 
naszego rolnictwa. © . . l 


W STRZELCACH 


Strzelce — kiedyś majątek von 
Treskowa w pow. kutnowskim — są 
ośrodkiem, który nie cały rok jest w 
administracji P.Z.H.R., lecz z miejsca 
jesteśmy zaskoczeni rzadko spoty- 
kanym porządkiem, doskonałym sta- 
nem budynków i przede wszystk m... 
bogactwem obory. Okazuje się, że 
jest to zasługa wyjątkowej na praw- 
dę współpracy wszystkich pracowni- 

ów i owoc obywatelskiej postawy 


po ucieczce okupanta, w najcięż- 
szych na prawdę warunkach potra’ 
fił zabszpieczyć dobro ogólne. W 
jednym z pokojów pałacu wchodzi- 
my na zajęc'a „przedszkola“, 60 dzie” 
ci pracowników „Strzelec korzysta 
z tego dobrodziejstwa. Dziś jest ich 
trochę mniej, bo wczoraj było szcze- 
pienie przeciw ospie. Przyszły jed- 


Komitetu Folwarcznegó, który, «l 


nak wszystkie dzieci ze wsi, gospo- 
darskie. Te nie opuszczają żadnej 
lekcji, tak przylgnęły „do dobrej pa- 
ni', Dzieciarnia śpiewa wesoło, pod- 
kreślając dyskretną, dziecięcą ryt- 
miką przyjemny teskt „o dziewczyn- 
ce i chłopcu, co nikomu nie robią 
krzywdy”. 


„VOKSY” PRZY PRACY 


Na polu sadzą jeszcze ziemniaki. 
Po prostu dlatego, że dotąd było za 
sucho i brak sprzężaju, Pracujące 
kobiety dzielą się wyraźnie na dwie 
grupy. Zaintrygowany tym. słyszymy 
odpowiedź, że lewa grupa to „Volks- 


ROBOTNIK” EENES Nr. 160 EM 
SEN — ator 


przejęciem, przyjemnie, lecz prosto 
ile tu potrzeba zabiegów. aby wy- 
hodować jedną odmianę jęczmienia 
czy żyta. To już jest. praca bene- 
dyktyńska, ziarna sadzi się pojedyń- 
czo, pilnuje jak najcenniejszych skar- 
bów, prowadzi dokładną skompliko- 
waną obserwację. — Te wszystkie 
nasze zabiegi są w ścisłvm związku 
i kontakcie z pracowniami" *"*ższych 
uczelni — mówi dr. Toczyski. 


CZY PSZENŻYTO SPEŁNI 
NADZIEJĘ 


W 1926 r. w Goli, w woj. poznań- 
skim, udało się inż. Łukaszewiczowi 


deutsche", a prawa to Polacy, Strzel- | wyhodować coś, co jest połączeniem Z, | ZM 
ce bowiem posiadają około 100 | pszenicy i żyta. Niestety, inż. Łuka” SĄ 2 
przedstąwicieli Heerreuvolku', re- | szewicz zginął śmiercią tragiczną. AY $ m 


krutujących się przeważnie z Niem- 
ców wołyńskich i miejscowych. 


„ŁELAZNA KURTYNA" 
MIĘDZY 2YTAMI 


Przęmierzamy teraz 880 ha pól 
majątku, na których olbrzymimi pro- 
stokątami faluje ileś tam gatunków 
jęczmienia, owsa, żyta i pachnie cu- 
downie biała koniczyna. Insp. Łęcki 
objaśnia. Widzimy rzucającą się w 
oczy różnice między żytem chłop- 
skim a żytem majątku. Podziwiamy 
słynne żyto „petkus', które jako 
ziarno zostanie rozprowądzone w. te” 
ren. Odgrodzono je łanem innego 
„petkusa' aby uzyskać odległość, 


dającą gwarancję, że żyto chłopskie. | gle! 


przylegające do granic majątku nie 
zapyli tej „elity“ i nie zdegeneruje 
'klasowo odmiany. . 


WALKA ZE SŁODYSZEM 


Za chwilę oglądamy rzepak. Jest 
trochę dziwny na oko. Okazuje się, 
że pojawił się tu w wielkiej ilości 
chrząszczyk, zwany słodyszem, ni- 
szczący kwiat i owoc. Wydało mu 
się walkę na śmierć i życie. Przez 
pole nawiedzone słodyszem ciągnie 
się deskę, pokrytą lepką masą. Sło- 
dysz pod wpływem hałasu wyska- 
kuje z pod liści i przylepia się, Zgar- 
nia się tego szkodnika całe kilogra- 
my i ratuje cenną roślinę, dającą zna- 
komity olej.  . / o 

POLETKA SELEKCYJNE 

Przy poletkach selekcyjnych spo” 

tykamy dr, Toczyskiego, kierowni- 


Prace mad tym zagadnieniem konty- 
nuuje w tej chwili dr, Rożański, kon- 
tynuuje już piętnasty rok z rzędu. W 
poszukiwaniach tych chodzi o to, 
aby — mówiąc plastycznie — na ko- 
rzeniach żyta wyhodować pszenicę. 
A „ASY nh to, że większość pol- 
skich stre atycznych i gleb jest naledi 
raczej żytnia — ta sprawa fest wi PN AN 


czą wielkiej wagi, Dr. Rożański jest ZE OWOC BOZE OAZIE 


przeświadczony, że to mu się uda i N ý 
Jedziemy do Postomina 


da krajowi pszenżyto, umożliwiając 
całej ludności jedzenie białego chle- 

prastarego portu słowiańskiego 
na Bałtyku 


ba. Kilkanaście ha w tej chwili jest 

zasiane pszenżytem. Jaki będzie wy- 

nik, niewiadomo, bo rośliny także 

hodowcom lubią płatać złośliwe fi- Wydział Turystyki Ministerstwa 
Komunikacji zwołuje na dzień 14 i 15 
czerwca br. do miejscowości Posto- 
min (dawne  Stolpmunde) ankietę 

poświęconą turystyce morskiej i roz- 

wojowi ruchu turystycznego oraz let- 

niskowego w uzdrowiskach nadmor” 


skich oraz na pojezierzu Pomorskim 
i Mazurskim. 


IW trakcie dwudniowych obrad 
zostanie wygłoszonych szereg refe- 
ratów. Po zakończeniu obrad w Po- 
stominie uczestnicy Ankiety Mor- 
skiej udadzą się na czterodniowy 
objazd uzdrowisk. Postomin, jeden z 
najstarszych portów słowiańskich. 
nad Bałtykiem, znany był w połowie 
14 wieku, jako miejsce licznych tran- 
zakcji handlowych, dokonywanych 
między kupcami krajów skandynaw* 
skich, a miejscową ludnością polską 
i innymi słowiańskimi plemionami za- 
mieszkałymi na pomorzu Zachod- 
nim. 


$ 


WRACAMY 


potykamy się znowu wszyscy we 
dworze. Jest Komitet Folwarczny, 
jest starosta powiatu i ksiądz, pro” 
boszcz parafii. Rozmawiamy z człon- 

i Komitetu, Mówią szczerze, że 
jest ciężko, ale wierzą święcie, że 
zmieni się na lepsze. Były gorsze cza- 
sy i przetrwali, więc i teraz, kiedy 
pracują dla siebie — wytrzymają. 
Rządca mówi o braku sprzężaju, któ- 
rego nie są w stanie załagodzić 3 po- 
siadane przez majątek traktory. Ad- 
ministrator wspomina o dziwnych 
praktykach Min. Rolnictwa które 
kontyngent nawozów na obecny rok 
przydziela dopiero teraz — wszyscy 
chcieliby deszczu!: Jest jednak coś 
wspólnego. «wszystkim: 10 - zapał, -to 
dziwny bijący z ich słów — opty- 
mizm w jaśniejsze, lepsze dni, to do- 


(SAP). Organy Urzędu Śledczego 
M. O. zlikwidowały szajkę okrada- 
czy grobów na cmentarzu powąz- 
kowskim. Likwidowanie dalszych | 
„dentystów“, czyli złodziei złotych | 
zębów : sztucznych szczęk niebosz- 
czyków trwa nadal. 

Groby okradane były doszczętnie 
z wszelkich przedmiotów wartościo” 
wych — krzyży i ogrodzeń. Złodzie- 
je wyciągali trumny na powierzchnię 
1 


po okradzeniua pozostawiali je 
otwarte, W jednym wypadku, nie 
mogąc otworzyć  nieboszczykowi 


szczęki, odcięli całą głowę, którą 
zapakowali w worek. Makabryczny 
ten pakunek został znaleziony przez 
jednego z dozorców ` cmentarnych 
koło żywopłotu. ! 
Banda hien cmentarnych okradła 
m. in. grób prof. Michałowicza, któ“ 
ry zmarł w maju. Grób ten udekoro- 
wany był tysiącami kwiatów i wień- 
ców, które następnego dnia bo po- 
grzebie padły pastwą złodziei, 


== ©) === 


WDC WO SARAS 


LEW SŁAWIN 


Wycieczka do Zerbst 


(przełożyła Wanda Odolska) 7) 


Echa Zjezdu Towarzystwa Przyjaźni Poelsko-Radzieckiej 


Delegacja Armii Czerwonej składa wieniec pod pomuikiem Armii Czerwonej na Pradze 


ka stacji doświadczalnej. Mówi z| wody serdecznego się z życia i otrzy” 
C R | rnywane mimo takich trudności — 
rezultaty. 

Te piękne, bujne łany, te wyrów- 
nane sadzonki baszków, rzędy ce: 
buli i szeregi wschodzącego maku -— 
mówią same za siebie. 

i j (Sr.) 


Podatek od luksusu 


_ (SAP). Miejska Rada Narodowa w Łodzi 

uchwaliła podatek od przedmiotów zbytku. 
Opodatkowaniu podlegają: złoto, kryształy, 
futra (z wyjątkiem Kkożuchów), wyściełane 
meble, pianina, aparaty fotograficzne, broń 
myśliwska, obrazy malarzy zagranicznych, 
perlony, perfumy, pomadki, 


Produkcja zestawów. 

kołowych | 
GLIWICE. W oddziale gliwickim 
huty „Pokój'” odbyła się uroczystość 
z okazji wyprodukowania pierwsze- 
go zestawu kołowego. Produkcja ze- 
stawów kołowych. to ważny krok na 
przód w odbudowie i uzupełnianiu 
naszego taboru kolejowego. : 
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mujcie ich, Braun, — rzekł pan 
pierwszy porucznik — nie zdążą spo- |rzem. Widoczn'e niewielkie są moje 
rządzić testamentów." Usłyszawszy | grzechy. Panu Najwyższemu podo“ 
to, pan von Schleppen zadrżał, a | bało się, żebym ocalał i opowiedział 
nasz dowódca znowu wrzasnął: — | panom historię zdobycia Zerbst. go- 


bitych. Kręw pomieszała się z ku- 


Pierwsza fabryka radioodbiorników. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wzmianki o tych tranzakcjąch spot- 
kać można w aktach miasta Posto” 
mina, które zachowały się do chwili 
obecnej, a które datują się aż z 1337 


roku. 


Obecnie Postomino jest miejsco- 
wością uzdrowiskową nad /Bałty* 
kiem o charakterze letniska nade `- 
morskiego. Miejscowość ta nie do- 
znała żadnych strat w związku z 
działaniami wojennymi i jest w pełni 
przygotowana na pobyt letników w 
nadchodzącym a | 


poszukuje fachowców © 


DZIERZENIÓW. W Dzierzeniowie i 
na Dolnym Śląsku powstała pierw- 
sza w Polsce fabryka radioodbiorni- sę 
ków, która zajmuje się montowa- - 
niem porzuconego i poniszczonego >) 
przez Niemców sprzętu radiowego. 
Naprawione aparaty przysyłane są 
do Warszawy i tu zostają przydzie” 
lane różnym instytucjom, EE 

Możliwości produkcyjne fabryki są 
duże. Ostatnio sprowadzono a- 
dziesiąt maszyn, które się montuje, 
Prowadzi się również prace przygo” 
towawcze do produkcji taśmowej. 


W fabryce pracuje obecnie około 


Major jeszcze śpi“ Obok przy składa 
nym stoliku siedział sierżant sztabo- | 
wy. Leżały przed nim przygotowane 
blankiety do bezwarunkowe: kapitu- 
lacji, odbite widocznie w polowej 
drukarni. Na nazwę miasta i datę 
zostawione były puste miejsca. Panu 
von Schleppen i mnie spodoba!a się 
akuratność tej procedury i to, że nie 
było w niej nic uwłaczającego god- 
ności niemieckiej, Nieprawdaż? Gdy 
przyszła na nas kolej, pan  piearz 
spyłał gniewnie: „A gdzie przedsta- 
wiciel waszej armii? Cóż wy, prze- 
pisów nie znacie? Pierwszy raz ka” 
pitulujecie?'' Istotnie, wszystkie po- 
zostałe delegacje miały w swoim 
składzie przedstawiciela wojska. — 
„Panie pisarzu! — zaczął tłumaczyć 
się zdenerwowanym głosem bur- 
misirz — między nami i armią naszą 
panuje całkowita zgodność poglą- 
dów i w ogóle cały nasz garnizon li- 
czy trzydziestu ludzi..." Ale opry- 
skliwy sierżant sztabowy nie chciał 


x 


słyszeć o niczym, i nie wiedzieliśmy 
już, co robić — gdy raptem ukazał 
się zadyszany oberlejtenant pan 
Koschke. Twarz jego była czerwona, 
sapał głośno, długa szabla, wiokąc 
się po ziemi, 
„Oto przedstawiciel sił zbrojnych 
Zerbst!" — krzyknął uradowany pan 
burmistrz. „No, to piorunem — na- 
glit pan pisarz — podpisujcie kapi- 
tulacię'. — „Żadnej kapitulacji! — 
wrzasnął pan Koschke — Schleppen, 
ja pana powieszę, jako zdrajcę! 
Zerbst będzie walczył! Zniszczymy 
wasze szatańskie.. — „Dobra, bę- 
dziemy walczyć". — przerwał mu 
pierwszy lejtenant, ziewaiąc. Pod- 
szedłem do pana Koschke. Po czer- 
woności jego twarzy i woni spirytu- 
su. poznałem, że jest zupełnie pijany. 
„Tylko papier mi zepsuli — wark? 
nął pisarz.—Panie poruczniku, niech 
oni iednak podpiszą kapitulację. W 


ten sposób blankiety się marnuje na | innymi 


stukała  hałaśliwie. 


„Niemcy nie boją się nikogo, prócz 
Boga! Przysyłajcie swoją p'echotę— 
moi sławni grenadierzy obrócą ją 
w proch!” — „Nie zobaczycie wy 
naszej piechoty — odparł chłodno 
pan pierwszy porucznik — tego je- 
szcze brakowało, żeby jakiś urżnię- 
ty fanatyk strzelił w plecy naszemu 
żołnierzowi, Życie jednego Amery“. 
kanina cenniejsze jest dla mnie, niż 
całe wasze śmierdzące miasto. Wy- 
noście się stąd!" — 7*--=mieliśmy, 
że dyplomatyczne układy zostały zer 
wane i odeszliśmy.. Cóż panom po- 
wiedzieć? Pierwszy porucznik mó- 
wił prawdę: nie zebaczyliśmy ame- 
rykańskich żołnierzy, Zobaczyliśmy 
amerykańskie samoloty. Ukazały się 
one nad miastem o drugiej po połud- 
niu, jak bicz Boży. A może, jak wy” 
słana' cy szatana.  Bombardowały 
nas czterdzieści pięć minut, Skutki 
widzą panowie sami dokładnie. Po- 
łowa Zerbst leży w gruzach. Między 
słynny zamek ' Katarzyny 


próżno i nic więcej.“ — „Nie zatrzy-! Wielkiej, Kilkuset ludzi zostało za- 


m 


, 


dną pióra Polybiusza,. „Acta est fa- 


bula“... bryka odczuwa dotkliwy brak far 


— A co stało się z waszym Kosch- 
ke? — spytał Sawieliew. 


— Pan ober-lejtenant odrazu wy” 
trzeźwiał przy pierwszych wybu- 
chach bomb. Pobiegł do bunkra pod 
cekhauzem, do  najmocniejszego 
schronu w mieście. Ale śmierć do- 
sięgła go i tam... 

— Celna bomba? 

-— Nie.. Nie zginął z ręki wroga. 
Kara boska zgotowała mu bardziej 
męczeńską śmierć... Zabili go rozju- 
szeni mieszkańcy Zerbst. 

— Historyjka jak się patrzy — 
mruknął Sawieliew, 

Twarz jego promieniała wyraźnym 
zadowoleniem. n E i 

— Widzicie, miałem rację — po 
wiedziałem — to akurat do waszej 
kolekcji. 

: (D. c. n.) 


ników i mechaników. 
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do walki 


z 


wszystkie władze i urzędy, nie wyłączając 


lub jej delegatur. r © 


uprawnieniem do kierowania spraw do wła- 
ściwego sądu z aktem oskarżenia, sporzą- 
dzonym przez Komisję Specjalną, może ona 
również pominąć drogę postępowania sądo- 
wego i osadzić sprawcę w obozie, celem 
pracy przymusowej. Ki sca 


—— O) m 


tę We ną $ 


150 Polaków oraz 20 Niemców. Fa- 


chowców — inżynierów, radiotech- 


Szerokie uprawnienia 
~ Komisji Specjalnej 
(SAP) Powołana dekretem rządowym 3 

dnia 16 listopada T, z, Komisja Specjalna 
nadużyciami i szkodnictwem = 
(gospodarczym ma b, szeroki zakres, bowiem 


sądowych czy prokuratorskich, a także wszel $ 5 
kie organa kontroli społecznej, obowiąza* 
ne są wykonywać postanowienia Komisji © 
Biuro Wykonawcze Komisji. może zatrzy. | 
mać podejrzanego na 2 doby. Wreszcie poza — 


cya. 


